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Lotnicy polscy są zrozpaczeni 
że nie udało sią dokończyć lotu przez Atlantyk. 

Nowy lot do Ziemi Obiecanej. 
C. P. donosi z Oporoto. 

Major Idz ikowsk i powtó rzy ł informa
cje. Jakich udziel i ! korespondentowi mjr . 
Kubala w szpitalu, poczem obaj pi loci dali 
zgodny w y r a z swei rozpaczy, 
że uszkodzenie przewodu, doprowadzają
cego o l iwę do motoru zmusiło ich do przer 
wania lotu. 

— Zwłaszcza, — m ó w i ! mjr . Kubala,— 
że zbl iżal iśmy sie Już do Nowego Jorku. 

— Do tej naszej Ziemi Obiecanej — do 
da! mjr . Idz ikowsk i . 

— Niepowodzenie jednak — m ó w i ! da
lej mjr . Kubala — nie odebrało mi.ufności, 

że uda nam sie jeszcze dokonać lotu nad 
At lantyk iem. 

Obaj lo tn icy są głęboko wzruszeni go
towością serdecznej pomocy, jakiej dozna
l i ze strony cyw i l nych i wo jskowych 
w ładz portugalskich w Leixoes i Oporto. 

R A N I MAJORA K U B A L I GOJA SIĘ. 
Oporto, 7 sierpnia. Major Kubala opuś

cił już szpiltal w o j s k o w y i przeniósł się d> 
hotelu, w k tó r ym mieszka major Idlzflkaw-
sk.' Gojenie się ran majora KubaHi — jak 
oświadczyl i lekarze szpitalnd — 

postępuje szybko naprzód. 

Troska o zdrowie najmłodszych. 

TRANSPORT USZKODZONEGO SAMO
L O T U . 

Oporto, 7 sierpnia. — Przyho lowany 
przez „Samos" do por tu Leixoes samol>t 
„Marszałek P i łsudsk i " 

został już rozebrany 
na części sk ładowe, aby ła tw ie j by ło go 
przesłać dalej. Robotnicy t ranspor towi są 
obecnie zajęci przygdtbwamilami do zapa
kowania 1 załadowania. 

T ł u m ludzi, zebrany stale na miejscu 
załadowania samolotu, przygląda się; „po l 
skiemu p takowi s ta lowemu" i pracy robot 
n ików. 

PRZED P O N O W N Y M S T A R T E M . 
Pa ryż , 7 sierpma. Lo tn ik polski major 

Kubala oświadczył przedstawic ie lowi pra
sy w Lizbonie, że zamierza w najblfz-

wystar tować ponownie 
do lotu przez ocean. Gdyby nie defekt w 
motorze, a mianowicie brak dop ływu ben
zyny, samolot mia łby najlepsze szanse do-
tarcliia do Nowego Jorku. Samolot będzie 
przewiez iony 'do Paryża. 

Lizbona, 7 sierpnia. Majorowie Kubala 
i Idz ikowski udają się dzflsflaj express?m 
do Paryża. 

P. Ziembiński. 
utalentowany ar tysta Teat ru Miejskiego 
w Łodz i , k t ó r y p rzyczyn i ł sie do sukcesu 
szeregu sztuk, wys taw ionych w gmachu 
p rzy ul . Cegielnianej, kreując g łówne mę
skie role ( „Rewizor " . ..Kobieta, k tóra za
b i ła" , „Asekuracja w iernośc i " . „Mecenas 
Bolbec" i t. d.), został zaangażowany do 

teat rów stołecznych. 

PREMJER PROF B A R T E L NA W Y 
W C Z A S A C H W MARJENBADZIE . 
Praga, 7.8. Bawiący na kuracj i w Mar 

jenbadzie prezes rady min is t rów, profe
sor Bar te l 

r ew izy towa ł 
zastępcę przewodniczącego rady mini 
s t rów republ ik i czechosłowackiej msgu 
Szramka. 

- :o : 

W przewidywaniu 
zaburzeń w Chorwacji. 

P o g o t o w i e s e r b s k i c h p u ł k ó w . 
- Wiedeń. 7 sierpnia. Dzienniki donosz t 
z BBałogrodu, że rząd jugosłowiański wy
słał do Zagrzebia pułk i serbskie. Pu łk i te 
o t rzyma ły rozkaz 
jak najostrzejszego wystąpienia z broni.: 
w reku na wypadek jak ichkolwiek niepo
kojów* 

W szpitalu, w k t ó r y m przebywa Ra 
dicz, ustawiono war tę policyjną. — Stan 
zdrowia jego jest beznadziejny. 

z powodu lotów oceanicznych. 

^ółkolonje letnie dla diiewczynek w Parku 3 -Maja, (Leżalnial 

Echa zabójstwa Obregona, 

Londyn , 7.8. .Ewening News" piszą : 

iż wś ród towarzys tw żeglugi morskie j pa
nuje wie lk ie zaniepokojenie z powodu 

dużej ilości nieudanych lotów 
w ostatnich czasach. Szereg towarzys tw 
okrę towych narzeka na znaczne wyda tk i , 
przeszło 100 000 dolarów z powodu po
szukiwań samolotów i zużycia większej 
i lości węgla. 

Towarzys twa okrętowe zamierzają w 
przyszłości dopiero w tedy zająć się poszu 
k iwaniami samolotów, o ile lotn icy złożą 
przed odjazdem 

odpowiednie sumy 
na pokrycie kosztów ewentualnej akcji ra 
tunkowej. 

tW/no w oczekiwaniu 

na przyjazd Marszałka Pi 
Wilno , 7 sierpnia. Pod przewodnic

t w e m p. wo jewody wileńskiego W łady 
s ława Raczkiewicza obradował wydz ia ł 
w y k o n a w c z y komitetu, k tó r y organizuje 
przyjęcie przybywającego do Wi lna Mar
szałka Piłsudskiego, przedstawiciela Pre
zydenta Rzeczypospolitej, min is t rów i b. 
legionistów z całego kra ju . 

Powitanie Marszałka nastąpi 
w niedzielę o godz. 8 min . 16 

na dworcu ko le jowym. Odczyt Marszalka 

odbyć się ma o godz. 5.45 po poł. w sal; 
. teatru Reduty na Pohulance. ' 

Wieczorem wojewoda wi leński wyda 
raut dla uczestników zjazdu legionistów. 
Raut ten zaszczyci swą obecnością p. Mar 
szałek Połsudśkr i inni dostojnicy. 

Ponieważ sale pałacu wszystk ich u-
czastniików pomieścić nie zdołają, równo
cześnie z rautem odbędzie się w ogrodzie 
pałacu wo jewody wieczerza dla uczestni
k ó w zjazdu. 

morderstwu w Zgierzu 
Jose de Leon Tora l , Rysunek Obregona wykonany 

zabójca prezydenta Obregona przez Tora la, tuż przed 
został skazany na śmierć. dokonaniem zabójstwa. 

patrz str. 2~ga. 
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dziś i dni 
Wzruszająca opowieść o tragicznych przejściach niewinnej dziewczyny I 
Z A B I Ł A M 

I l - g i O B R A Z 
Arcywesoła komedja p. t. 

II 
1 | będącej w pajęczej sieci intryg i rozpusty. 

następnych! i w r o b r ó w MAGDA SONJA \ WERNER KRAUSS 

Hultajska trójka 
W rolach g łównych: H A N S M I E R E N D O R F , 

P A W E Ł H E I D E M A N N I E L Q A B R I N K 

morderstwo w Z i i i r z i . 
Ohydna zemsta awanturnika. 

Hołd 16 organizacyj w Sulejówku. 
Zwycięstwo drużyny 33 p. p. na pierwszym etapie 

Marszu Szlakiem Kadrówki. 

Zgierz, 7 sierpnia. W dniu wczoraj
szym Zgierz wstrząśnięty został do głębi 
wiadomością o bestialskim mordzie doko
nanym w restauracji niejakiej Franciszki 
Szadkowskiej przy ulicy Przybyłów Nr. 
40. W wymienionej restauracji bawiło się 
srrono mężczyzn, pomiędzy którymi znaj
dował sie również niejaki Stefan Stani
sławski zamieszkały przy ulicy Łódzkiej. 

Około godziny 11 wieczorem do resta
uracji wszedł znany w całem mieście a-
wanturnik niejaki Władysław Kolasa za
mieszkały przy ulicy Mariawickiej 26. 

Kolasa mając do Stanisławskiego ja 
kleś osobiste urazy, podbiegł do niego 

i Łvy mierzy ł mu policzek. 
Stanisławski odsunął się instynkto

wnie od awanturnika i zaczął wzywać po
licję. 

W tej samej chwili Kolasa wyciągną' 
wszy t kieszeni duży sprężynowy nóż 
przyskoczył do Stanisławskiego zadając 
mu na oślep razy. 

Zanim świadkowie zajścia zdołali o-
chłonąć z przerażenia, Stanisławski ugo
dzony kilkakrotnie, 

z rozpłatanym brzuchem 
z którego wypłynęły jelita i z 2 śmiertel-
nemi ranami piersi, upadł na ziemię I w 
ciągu niespełna kilku minut skonał. 

Sprawca zabójstwa Kolosa porzuciw

szy narzędzie zbrodni, op ływający k i lwlą 
nóż. rzuci ł się do ucfeczkf. 

W kJilka mtihut później na miejsce prze
stępstwa p rzyby ła pofocja 

Leżące w ka łuży k r w i zw łok i Stani
sławskiego mbezp*eezono dio czasu zej
ścia w ładz sądowo - śledczych. 

Za zbrodniarzem wszczęto natychmia
s towy pościg uwieńczony pomyślnym w y 
niklem. 

Kolasę ujęto 
w mieszkaniu w chwflt , gdy p rzygo towy
w a ł się ÓV> ucec/k i. 

Bad:.ny przez policję z cyniizmem przy 
znał się do popełnionej zbrodni. 

W ł a d y s ł a w Kolasa posiada za sobą bo
gatą 

przeszłość kryminalną. 
B y ł mianowicie wielokrotnie karany 

za opór w ładzy , tudzkż odsiadywał karc 
wnęzien :a za nadużycia popełnione przy 
rozdawaniu węgla dla bezrobotnych. 

Mordercę okutego w kajdany odstawie 
no do więzienia śledczego w Ł o d z i 

Zabójstwo Starfs ławskicgo, k tó ry cie
szył się ogólna symparją, w y w o ł a ł o w 
Zgierzu przygnębiające wrażenie. 

Przed domem, w k t ó r y m dokonano 
k rwawego zabójstwa, gromadzą sne t ł u m y 
c iekawych. 

Niedomagania pocztowe. 
Kierownik filii Łódź IV o bolączkach swego urządu. 

Oto w dniu wczorajszym zgłosił się do 
nas jeden ze stałych czytelników „Echa" 
z zażaleniem, że chcąc wysłać z Urzędu 
Pocztowego Łódź IV pieniądze trzeba 
stracić około 

dwóch godzin czasu. 
Przed odnośnem okienkiem stale Jest 

ogonek" '»„.. 
20 — 30 osób, 

a gdy wreszcie interesant jest prawie 
przy okienku, znajduje się „ktoś", kto 
wpłaca 2000 złotych w banknotach 5-cio 
złotowych. 

Urzędniczka liczy kilkakrotnie te pie
niądze, po przeliczeniu wreszcie układa je 
oddzielnie po 100 złotych, następnie tnie 
opaski i owija niemi owe paczki stuzłoto
we. Zajmuje to, rzecz zrozumiała, wiele 
cennego czasu i powoduje denerwowanie 
się publiczności. 

Poza tern w najważniejszej dla sfer 
handlowych naszego miasta porze, a mia
nowicie od 12 do 3-ej okienka przyjmujące 
przekazy pieniężne i P. K. O. 

są zamknięte, 
miemożliwiając załatwienie sprawy w pi-
jlisklm urzędzie pocztowym i zmuszając 
interesanta do udania się do odległej 
Głównej Poczty. 

Celem bezstronnego wyświetlenia przy 
czyn tych niedomagań urzędu pocztowe
go zwróciliśmy się do 
kierownika urzędu pocztowego Łódź IV, 
p. Kołakowskiego, który udzielił nam w 
tej mierze następujących wyjaśnień: 

Faktycznie urzrdy pocztowe nde funk
cjonują nalcżycme, ale 

nie Jest to winą kierowników 
Itych urzędów. 

W pierwszym rzędnie powodem narze
kań ze strony interesantów jest brak wy
kwalifikowanych urzędników. Łódź I V np. 
posiada 11 urzędników etatowych i 2 djc-
tarjuszy. Z tych 13 urzędników tylko 3 (w 
tern dwaj djetarjusze) są wykwalifikowa
ni. 

Dzieje się to dlatego, że kierownik u-
rzędu 

niema żadnego wpływu 
na przyjmowanie do swego urzędu pra
cowników. •* 

Zapotrzebowanie o zmianę, lub przyję
cie nowego urzędnika kieruje on do głów
nej dyrekcji w Warszawie, która znowu 
zwraca się do głównej poczty w Łodzi, 
ta zaś ze swej strony przydziela takiego 
urzędnika, który 

nie nadaje się do pracy 
na głównej poczcie. 

W ten sposób urząd pocztewy otrzy
muje personel miniiej wyWwaiifikowany. 

JesB chodzi o ttok przy okienku przyj-
mująoem przekazy pieniężne to nie jest 
w mocy kierownika Urzfdu Pocztowego 
iten stan rzeczy zaniemć, gdyż 

ilość etatów jest ograniczona 
i nie pozwaila na otworzenie drugiego o-
klenka, odnośne przepisy nie pozwalają 
zaś na przydzielenie do okienka drugiego 
urzędnika, któryby np. pieniądze liczył, 
podczas gdy pierwszy je przyjmuje, gdyż 
w jedmem okienku może być tylko 

jeden urzędnik. 
Słuszne są również zażalenia publicz

ności, ze okienka przyjmujące przekazy 
pieniężne i na P. K. O. 

są zamknięte od !2-tej do 3-ej, 
ale dzieje się to w mvś! odnośnych zarzą
dzeń i kierownik urzędu nie może temu 
złu zaradzić, chociaż byłoby pożądane, a-
by okienka te pracowały bez przerwy od 
8-ej do 3-ej po poł. 

Jednakże w takim stanie rzeczy jesf 
również I 

wina publiczności. 
Przedewszystkiem poczta ogłasza, że 

pieniądze winny być przynoszone już 
ułożone w paczki stuzłotowe, 

aby oszczędzić czasu urzędniczce na ukła 
danie paczek. 

Następnie wszyscy niemal przychodzą 
na pocztę wysyłać pieniądze w ostatniej' 
chwili, przed godz. 6-tą, tworząc w ten 
sposób tłok w pewnych godzinach tylko, 
podczas gdy o innej porze przed okien
kiem nikogo niema. 

Również publiczność wdaje sie często 
w zbyteczne rozmowy z urzędnikami, sta 
wia im niepotrzebne pytania i zabiera w 
ten sposób cenny czas. przeznaczony na 
prace. 

Usprawnienie więc funkcjonowania u-

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w rocznice wymarszu „Kad

rówki" legionowej z krakowskich Olean
drów 6 sierpnia 1924 r. — przybyły do Su 
Icjówka delegacje celem złożenia wyrazu 
hołdu i czci Marszałkowi Józefowi Piłsud
skiemu. 

W południe przybyła 
delegacja żołnlerzy-rezerwlstów 

baonu manewrowego w Rembertowie z 
plut. Potonem na czele. Żołnierze cl, prze 
ważnie nauczyciele z Pomorza, odbywają 
obecnie w baonie manewrowym ćwicze
nia rezerwistów. 

Około godz. 2 po poł. przybyła z War 
szawy samochodami delegacja, składająca 
się z 16 przedstawicieli organizacyj, 
które w niedziele brały udział w uroczys
tościach legionowych w Warszawie, a 
więc: Stowarzyszenie weteranów 1863 r. 
Związku legionistów. Związku strzelec
kiego. Polskiei Organizacji Wolności. Ligi 
mocarstwowego rozWoiu Polski. Związku 
oficerów rezerwy. Ogólnego Związku pod 
oficerów rezerwy i Stowarzyszenia rczer 
wistów. Byłych wojskowych. Związku 
młodych pionierów, Związku polskiej mło
dzieży demokratycznej szkół wyższych. 
Generalnej Federacji pracy. Polskiego To 
warzystwa Kultury Robotniczej ..Pochod
nia'' i Federacji polskich związków obro 
ny ojczyzny. 

W zastępstwie niedysponowanego Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego delegację przy 
Jęła pani Marszałkowa. 

Delegacje składały adresy hołdownicze. 
W Miechowie zakończył sie 
pierwszy etap tradycyjnego marszu 

„Szlakiem Kadrówki" na przestrzeni Kra
ków — Miechów 44 kim. 

Ze startu wyruszyło 65 drużyn, przy
czepi na metę w Miechowie przybyło 63. 
Po pierwszym etapie prowadzi 33 p. p. 
Łomża w czasie 4:39:57. 2) 21 p. p. W a r 
szawa 4:53:20, 3) 5 p. p. leg. Wilno — 
4:58.13. 4) 42 p. p. Białystok 4:58,47. 5) 
78 p. p. Baranowlcze 5:04.50. 6) 36 p. p. 
Warszawa 5:11,21, 7) p. sap. Kraków —, 
5:18,26. W klasyfikacji Związku strzelec-, 
kiego: l ) oddział strzel. Grodno (ogólne 
miejsce 11-tc). czas 5:22,29. 2) Kranysta>v 
og. miejsce 12-te. 5:22,34. 3) Lublin I. og. 
miejsce 15-te, 5:31:19, 4) Lwów. og. m. 17 
5:39:04. 5) Łuck, og. m. 18-te. 5:43:28. 6) 
Warszawa - Śródmieście, og. m. 20, cza> 
5:47:31. Należy zaznaczyć, że 

13 pierwszych drużyn, 
przybyłych do mety pobiło zeszłoroczny 
rekord dystansu, ustanowiony przez ze
spół 42 p. p. z Białegostoku I wynoszący 
5:26:50. Ostatnia drużyna z tych trzyna
stu, zespół oficerskiej szkoły piechoty, u-
zyskał czas 5:25:00. 

Dzisiaj odbywa się następujący etap 
marszu Miechów — Jędrzejów. Organlzs 
cja imprezy, jak zwykle, bardzo dobra. 

Zgon wfkarjusza 
generalnego 

k a p i t u ł y p o z n a ń s k i e j . 
Poznań, 7. 8. — Wczoraj zmarł tutaj 

ks. infułat Czesław Mayzner 
od 10 lat wikariusz 

generalny kapituły poznańskie). 
Ks. Mayzner zmarł w wieku lat 59. 

Nowy szef misji francuskiej w Polsce. 
Kar/era wojskowa generała Denain. 

f Z Warszawy donoszą: 
Nowy szef francuskiej misji wojskowej 

w Polsce, gen. Denain, jest najmłodszym 
generałem armji francuskiej. Urodził się 
dnia 6 listopada 1880 r. w Dax (Landes). 

Gen. Denain ukończył szkołę St. Cyr 
jako kawalerzysta. Posiada dyplom szta
bu generalnego. Przez dłuższy czas pełnił 

służbę w Afryce Północnej, następnie prze 
chodzi do lotnictwa I obejmuje dowódz
two oddziałów lotniczych w Lewancie. 

Przez ostatnie 4 lata pełni służbę 
przy prezydencie republiki. 

Gen. Denain jest komandorem Legji ho 
norowej I orderu Odrodzenia Polski 

:o:-

Wspólnik zabójcy Obregona 
oddał się w ręce policji. 

Meksyk, 7.8. Aresztowano tutaj Car-
losa Castro, obwinionego o współudział 
w zamordowaniu prezydenta Obregona. 

Castro oddał się 
dobrowolnie w ręce policji. 

Oskarżenie jego o udział w tej zbro
dni opiera się głównie na zeznaniach za
konnicy Concepcion, współoskarżonej w 

P R Z E P Ł A C A J , 
n i e k u p u j n i g d z i e , 
przekonaj się, ze obrazy lu
stra landszafty, oraz wszelką 
oprawę obrazów otrzymasz 
na spłaty tylko po 2 zł. ty
godniowo bez doliczenia pro

centu w firmie 
A . K A S P R O W I C Z i S-ka 
ul. Abramowskiego Nr. 7 sklep 

ę dawniej Gubernatorska. 

procesie o zamordowanie Obregona. Mia
ła ona rzekomo oświadczyć, że Castro 
brał nietylko udział w zamachu na prezy
denta, ale 

przygotowywał również bomby, 
które przed trzema miesiącami rzucił nie
jaki Trejo w meksykańskiej izbie deputo
wanych. 

Policja ma nadzieję, że uda się Jej 
wkrótce ująć Trejo, który dotychczas u-
krywa się. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Pracownicy umysłowi w Łodzi za 
protestowali przeciw przekazaniu agend 
Zakładu Ubezpieczeń dla Pracown. Umys 
łowych Kasie Chorych. 

rzędów pocztowych zależne iest również 
od samej publiczności, kto/a orzez stoso
wanie sie do odnośnych przepisów ukróci
łaby sama siebie od 

niepotrzebnej straty czasu. 

Kierownik Urzędu Pocztowego nato
miast czyni i zawszę ze swej strony czy
nić będzie wszystko. abv istniejące jesz
cze niedomagania usunąć. gp. 
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Łódź na srebrnym ekranie. 

Film propagandowy polskiej stolicy p r a c y -
rozwieje nieuzasadnione uprzedzenia 

do ośrodka przemysłu włókienniczego. 
Dopiero w ostatnich czasach zroizurnia 

no jak doniosłe znaczenie ma ffbn propa
gandowy. Najobszerniejsze I na jbardzo j 
szczegółowe a r t yk . dziennikarskie 1 ksią
żki informacyjne nigdy rme będą mog ły w 
takUm stopniu uzmysłowić potęgi di piękna 
chociażby poszczególnych naszych miiiasi 
p rzemys łowych Jak potraf i to f f lm specjal
ny. 

0 Ł o d d zarówno w kra ju jak zagra
nicą ludzie madą pojęcie dość mętne i sła
be. Dla przeciętnego warszawiaka, k tó ry 
przez całe życie nosa nie w y t y k a ł poza 
Orodzttttk czy Skol imów, czy nawet Ży
rardów. Łódź właśnfe jest ozemś 

w rodzaju Ży ra rdowa, 
ty lko, że może na większą skalę. Zagra
nica, t. J. ten przeciętny świilat handlowo -
przemys łowy ozy to Europy zachodmAjj, 
czy Ameryk i wogóle nile ma pojęcia o tem, 
żc w o w y m legendarnym, egzotycznym 
kraju, Polska zwanym. istoPeje miasto, 
którego zakłady przemysłowe nfle ustępu
ją bynajmniej ogromem s w y m i wydajno
ścią produkcj i fabrykom sławnego miasta 
Maiiichester w Angl i i . 

Jeśli powiedzmy chodzi o rzecz taką, 
jak pożyczka zagraniczna, to t rudno by 
doszła do skutku, jeśli silę nile uda pozys
kać zaufania szerokich mas subskryben
tów. Jeśli takiemu przedetnemu busślmes-
manowi pokaże siikj na ekranie k i n o w y m o-
braz syritecyczny w ie lk ich ośrodków p«*2e 
myś lowych naszego kra ju , jak Górny 
Śląsk i okręg p rzemys łowy tódzital, to na
bierze on zaufania 

do papierów pożyczkowych polskich. 
Dotychczas niestety propaganda nasza 

w kierunku uśvWadamtonto mas obywate l i 
zagranicznych o naszym kra ju by ła bar
dzo słaba. Pod t y m względem ratjbardzfej 
w ty le stoiimy za Niemcami, Wtórzy propa
gandę swą zagranicą dDprowaictailJi do 
szczytu doskonałości i właśnie przede-
wszys tk l le tnw daedizilhfe kinematograf j i . 

1 oto znalazła sie polska w y t w ó r n i a f i l 
mowa, k tóra wystąp i ła do Min is ters twa 
Spratw Zagranfeznych z projektem real i 
zacji .propagandowego f i lmu polskiego, w 
k tó r ym Łódź, potężna t w i o r d i a naszego 
przemysłu i p racy poczesneby zajęła mtej-
scc. 

SzczęśMwtlie. Min is ters two ttmiało ćk> 
cenić zmaczenite tej in ic ja tywy p rywatne j 
i ucItoieMo lej pełnego swego poparclla. Kie
rown ic działu Urnowego Odktafału P ro 
pagandy M . Z. Z. p. dr . Seweryn Rorofti 
został wyde legowany w celu sprawowa-

JACKSON SCHOLZ. 2) 

Latający policjant. 
tłum. Janina Sulkowska. 

Przedruk wzbroniony. 

Tra f i łem młodego drania, czy jak tam 
nazwać, w sam środek postaci. Właśnie 
rzucał się na posterunkowego, k iedy moje 
uderzenie pokrzyżowało jego ruchy. U-
siadł z podskokiem na chodniku, łapiąc li
stami powietrze, jak złota r ybka . T r zyma ł 
jeszcze nóż w garści, ale pomyślał, że bę 
dzie mu lepiej bez niego. Kopnąłem go 
więc w sam przegub, tak, że wy lec ia ł mu 
z ręk i . jak to sobie zresztą wyobraża łem, 
gdyż kopnąłem go dość serdecznie, potem 
zdecydował się wstać, ale Ja zdecydowa
łem, że nie wstanie I nie wsta ł . 

Zanim sie ta zabawa zaczęła, na u l icy 
nie by ło widać prawie ż y w e j duszy, lecz 
w chwi l i , gdy stróż p rawa zakuwał razem 
pare zapomoća dwóch bransoletek, nao
koło nas zleciała się, jak sądzę, większość 
obywate l i te j części miasta, przepychając, 
sie j t łocząc, ale pozostawiając nam dużo 
wolnego miejsca. 

Nie dużo potrzeba, aby w New Yorku 
zwabić t ł um gapiów i zawsze sie cz łowiek 
zastanawia, skąd oni sie wz ię l i . K i l ku z 
t y ch w idzów spoglądało na mnie nieżycz 
l iw ie tak. j akbym i ja powin iem b v ł dostać 
na rćce trochę k le jnotów. 

Niebawem dwóch innych pol ic jantów 
nrzeorało t łum i dostało sie do nas do środ 
ka. 

nia nadzoru nad realizacją potężnego dzie
ła, przyczem Jak wy t rawmy fachowiec, 
kieruje nakręcaniem obrazu. 

Techniczna strona'real izacj i f i lmu t. zw. 
nakręcanie powierzone zostało najświtet-
niitjszemu w Polsce kPnoapereWorowi p. 
Malczewskiemu. Od pan i dni 

w re już intensywna praca, 
jak o tem doniosły dzisiejsze piisma poran
ne. Sf i lmowano już cały rzereg objektów 
przemys łowych, ogólną tak bardzo cha
rakterystyczną par.oramę naszego lmilasta 
z setkami potężnych kominów fabry
cznych, gmachy reprezentacyjne, światy* 
nie i t. d. Uwfcgledniione zostaną również 
w w ie lk im fi lmie łódeiciim imsttytucje uży
teczności publicznej i ubezpieczeń społe
cznych, przedewszystk i em Kasa Chorych. 
Niechaj Polska i Świiat cały wiedzą, żc 
Łódź f pod t y m we<?iędem zajmuje w kra
ju poczesne miejsce. 

Dość powdcdizieć, że zadra Kasa Cho
rych w kra ju nie posiada tak bogatych u-
rządzet'! oraz gmachów, jak łódzka. ( 

W y t w ó r n i a , dokonywująca rea lzac j i 
dzieła zwiJe sie 

„Ira-Film", 
na czele jej stoi energiczny 1 ruch l iwy dy
rektor p. LudwiUk Koprowsk i , k ró ry wraz 
z pp. Sewerynem Rominem i Malczew
skim dokłada wszelk ich starań, aby f i lm 
w y p a d ł jak najlepiej, by mógł srrosilać sku 
teczmie swemu wie lk iemu zadaniu. 

W ś r ó d bardziej św ia t ł ych sfer przemy 
s łowych i społecznych w Łodz i realizacja 
f i lmu syntetycznego, w k tó r ym t w ó r c y 
jego pragną uwypuk l ić całą wspaniałość i 

Z K rakowa donoszą. 
Nad Starochociem pod Makowem r o i -

gorzała k r w a w a łuna pożaru, jak i niespo
dziewanie wybuch ł w zabudowaniach Ja
na Mierzejewskiego. Ochotnicza straż o-
gniowa i mieszkańcy wiosk i pośpieszyli z 
ratunkiem sąsiadom, pomoc Jednak by ła 
spóźniona. Budynk i gospodarskie, k r y t e 
słomą, 4 stodoły i dom mieszkalny 

płonęły z t rzaskiem 
pękających iskier, Jak żywiczna pocho
dnia. Nie upłynęła godzina, a z całego 
gospodarstwa pozostały t y l ko zgliszcza. 

Pogorzelcy chodzil i bezmyślnie wokó ł 

— Coś tam upolował. T im ie? — zapy
tał jeden z nich. 

— Parę gagatków, — odparł T l m ta
k im tonem, jakby jego więźniowie nie by l i 
iudzklemi Istotami, lecz śmierdzielami. 

Obaj now i policjanci powiedziel i „ a h " 
i mlasnęli Jeżykami. 

— Czy masz już karetkę? — zapytał 
d rug i . • 

— Nie miałem czasu zawołać — od
parł T i m — a oprócz tego nie jestem teraz 
na służbie. Przypadkiem tędy przechodzi
łem. Czy nie zaopiekowalibyście się temi 
ptaszkami I nie spisali protokó łu? 

Koledzy przysta l i i to bardzo chętnie 
na wyręczenie towarzysza, a gdy wpako
w a l i w ięźn iów do budki telefonicznej, z ro 
bi ło mi się prawie żal niefortunnych ł o t r zy 
k ó w . T ł u m . ma sie rozumieć, rozlazł się 
momentalnie, pozostawiając na miejscu 
nas troje — dla zawarc ia znajomości. 

T l m — od tej chw i l i bede go tak nazy
w a ł — zwróc i ł sie najprzód do dziewczy 
ny, co i ja uczyni łem, spodziewając się jak 
sądzę, tego samego co i on. a mianowic ie 
t rochę deklamacji o „bohaterach", ale o-
baj popełni l iśmy omyłkę. Przedewszyst-
k iem doznałem wrażenia, że dziewczyna 
nie należała do „deklamującego" gatunku 
1 została dobrze wyszkolona w sztuce da
wania sobie samej rady. Nie by ła ani t ro 
chę przerażona, t y l ko rozzłoszczona — 
wściekła, jak ona. 

Jej ma ły zawadiacki , czerwony kape
lusik p rzek rzyw i ł sie w trakcie zapasów 
na bakier. Na czoło zesunął sie czarny kę
dzior i zakręci ł się w niesłychanie w o j o w 
niczy sposób. Na policzkach jej gorza ły 

potęgę polskiej stol icy pracy, w y w i a ł 
w ie lk ie zainteresowanie. Zwłaszcza f i r 
m y przemysłowe zrozumia ły Jak wie lk ie 
znaczenie rek lamowe posiada f i lm taki 
k t ó r y dotrze do najbardziej odległych kra 
jów. Chętnie przeto użyczają zezwolenia 
na f i lmowanie, swych zakładów. 

Niedługo już i Łódź będzie miała moż
ność oglądania f i lmu tego na srebrnem 
płótnie ekranu. Narazie możemy powie
dzieć czytelnikom naszym ty le, że wszy 
stkie dotychczasowe zdjęcia 

wypad ł y doskonale, 
p. Malczewskiemu poszczególne f ragmen
t y miasta w y p a d ł y na fi lmie o wiele oka
zalszej niż są w rzeczywistości , ale to by 
najmniej nie może zaszkodzić. Całość nie
wą tp l iw ie wypadnie Imponująco. 

Nakręcanie f i lmu ukończone zostanie 
dnia 15 b. m. najpóźniej. Następnie taśma 
powędruje do W a r s z a w y gdzie w y ś w i e 
tlona zostanie w M. S. Z. Z chwi lą, gd.v 
M. S. Z. uzna f i lm za udany a że tak bę
dzie nie ulega kwest j i , chociażby ze wzglę 
du na to, iż realizacją kieruje p. dr. Sewe
r yn Romin odpowiednia ilość kopj i roze
słana zostanie do 

placówek dyplomatycznych 
polskich zagranicą, k tóre już troszczyć się 
będą o popularyzację obrazu. Jednocze
śnie rozpoczyna się eksploatacja f i lmu w 
kra ju . 

Ze swej st rony życzymy real izatorom 
wspaniałego dzieła powodzenia w ich po
żytecznych poczynaniach. 

K. 
- , 

spalonych zabudowań, biadając nad nie
szczęściem. Żona właściciela zagrody 
zawoła ła męża. Nik t nie odpowiedział. 
Powtórzono ok rzyk i . Milczenie. 

Pol ic janci, k tó rzy tymczasem prowa
dzi l i dochodzenie, odkry l i nagle w zglisz
czach 

spalone zwłoki ludzkie. 
B y ł to t rup Mierzejewskiego. Nieszczę
ś l iwy miał straszl iwie 

zdruzgotaną czaszkę 
oraz liczne rany na ciele. Wdrożono ener
giczne śledztwo. 

W toku dochodzenia dokonano okrop-

purpurowe rumieńce. Nosek bv ł odrobin
kę zadar ty co godziło sie doskonale z k w a 
dratowośclą małej bródk i . Jej wie lk ie , nie 
bieskie oczy gorzały jeszcze taka furją. że 
ja 1 policjant poczuliśmy sie ca łkowic ie 
zbici z t ropu, gdyż dopóki sie nie uśmiech
nęła nie wiedziel iśmy, ile w i n v za całą a-
wanture spada na nasze g łowy . 

Ale k iedy się uśmiechnęła, wszystko 
się zmieniło. Doświadczy łem miłego w r a 
żenia cz łowieka, k tó ry odkry ł , że to co 
przypadkiem połknął nie by ło ostatecznie 
trucizna. 

ZaprodukoWalem prosty rodzai w y m u 
szonego uśmiechu, podczas gdy T i m w y 
szczerzył szeroko, po ir landzku. wszyst 
kie zęby w tak i sposób, że podbił odrazu 
środek sceny. Od tego punktu ja powró 
c i łem do poprzedniego stanu i stałem się 
znów zwycza jnym obywatelem. Dz iew
czyna odezwała sie pierwsza, zwracając 
sie do Tima. którego uprzednio, ku w i e l 
k iemu zakłopotaniu biednego stróża obrzu 
ci ła niezmiernie k ry tycznem spojrzeniem. 

— Czy nie by ł pan z nimi trochę za 
miękk i , panie posterunkowy? — zapytała. 

Nagle uświadomiłem sobie, że postę
powanie T ima w ciągu całej awantu ry by 
ło w łaśc iw ie łagodne, z pewnością dosta
tecznie sprawne, ale nie okrutne. W danej 
chw i l i jego dobroduszna postawa stano
w i ł a dz iwny kontrast z furją stojącej o-
bok panienki, k tóre j drobne' raczki zaciska 
ł v się jeszcze w twarde piąstki . Jego po
stawa zdz iwi ła ją bardzo, ale nie mogła 
mieć do niego pretensji, gdyż ł a two sie by 
ło zor ientować, że chłopak nie pojmuje, o 
co jej chodzi. Uśmiech znikł z jego twa rzy 

Zabójstwo 
niewinnego robotnika. 

Zbrodnia prowincjonaU 
nego kacyka. 

Z Jasła donoszą: 
OnegdaJ w Mytarce pow. Jasielskiego 

zdar ty? sie wypadek 
ohydnego zabóistwa. 

Do tamtejszego tar taku p r z y b y ł celem 
kupna drzewa, bawiący na urlopie robot
nik z Bo rys ław ia Marszal. mieszkaniec 
Fal iszówkl . 

Zarządca tar taku, Daw id Weg. kazał 
kupującemu wy jść z pokoju. Odv oburzo 
nv takiem postępowaniem Marszał zw ró 
ci ł uwagę W e g o w i na niewłaściwość po
stępowania, został przez Wega spoliczko-
wany . W odpowiedzi na to Marszał użył 
k i l ku ostrzejszych s łów. Zarządca zawo
łał wówczas Jednego ze swych robotni
ków, Jana Kurczą, znanego w okol icy a-
wanturn ika i polecił mu z Marszałem — 
jak się wy raz i ł — 

„zrobić porządek". 
Posłuszny rozkazowi swego chlebo

dawcy — Kurcz wyb ieg ł na drogę i ude
rzy ł d rewn ianym drągiem Marszała po 
g łowie tak, że tenże w k i lka godzin 

zakończył życie. 
Osieroci ł on żonę 1 czworo dzieci. 

W e g i Kurcz zostali aresztowani i od
stawieni do więzienia sadu okr. w Jaśle. 
Rodzina Wega czyn i usilne starania, aby 
go uznać za niepoczytalnego. 

P rzy tej sposobności należy oświetl ić 
trochę stosunek Wega do podwładnych. 
Najdrobniejsze przewinienie, a nawet nie 
spełnienie kaprysu zarządcy, b y w a ł o bar 
dzo dotk l iw ie karane. Bic ie oo t w a r z v w y 
zywanie najordynarniejszeml w y z w i s k a 
m i by ło na porządku dziennym. 

Aresztowany W e g ma po za tem na su 
mieniu szereg przestępstw, jak opór w ła
dzy, nadużycie przy kupnie drzewa. 

nego odkryc ia . Syn zabitego, 23-letni 
Mieczys ław miał zak rwawiony rękaw. 
W k r z y ż o w y m ogniu pytań młodzieniec 
przyznał się do zamordowania ojca przez 
zemstę ponieważ nie chciał on wydzie l ić 
mu ziemi. Po zbrodni morderca wcią
gnął zw łok i do stodoły i podpali ł ją. 

Ojcobójcę aresztowano 
I osadzono w więzieniu. 

i o two rzy ł usta, żeby coś powiedzieć, ale 
ona nie dopuściła go do głosu. 

— Jesteś pan Ir landczykiem — ciąg
nęła. — Założę się o wszystko, że tak jest. 
Wyglądasz pan na Ir landczyka, ale nie po
stępujesz po irlarrdzku. Trzeba by ło przy 
najmniej użvć na nich pałk i . 

Uśmiech jej również zniknął, tupnęła 
nóżką. Naturalnie T i m skorzysta ł z czasu, 
by znów wyszczerzyć 2eby. 

— Ależ, panienko. — rzekł . — traktuje, 
mnie pani, jak małego chłopaczka. 

Zdaje się, że nie powiedział tego, co 
podług niej w in ien by ł powiedzieć. Dość 
że nagle, ni z tego ni z owego przybrał 
minę pełną straszl iwej godności, lak na ta
ka drobna osóbkę. Wobec tego T im zrobi ł 
się napuszony i w y j ą ł notes. 

— Nazwisko proszę — rzekł ch łodnym 
tonem. 

— Nic panu do mojego nazwiska I — 
padła wynios ła odpowiedź. 

— Przepraszam panią, p rawo tego w y 
maga. 

— Och. niech t a m ! Mo l ly Sul l ivan! 
— Adres? ^ 
Podała mu z niechęcią adres. 
— Zechce pani sformułować oskarże

nie przec iwko t v m ludziom? 
—Z jakiej rac j i? 
— Że zaczepii i panią na p l i cy ! 
— Czy jeżeli tak zrobię, to oni pójdą do 

wiezienia ? 
Z pewnością. 
— No to nie chce. T o — to by łoby 

straszne. 
T i m wypad ł na chwi le ze swei godno.' 

c i . (D. c. n.) 

Tajemnica zwęglonych zwłok. 
Oicobójca po zbrodni spalił zabudowania. 
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Tajemnica krwawej 
rozprawy. 

O f i a r a n o ż o w c a . 
Wczora j wieczorem na szosie Rokic in 

sklej, poza mostem ko le jowym, przecho
dnie zauważyl i leżącego w przydrożnym 
rowie mężczyznę. N ieprzytomny praw'e 
t rzyma! się kurczowo rękami za bok, z 
którego 

obficie broczyła k rew . 
Zuwezwano niezwłocznie karetkę miej 

sklego pogotowia ratunkowego. 
P r z y b y ł y lekarz stwierdz i ł głęboką ra 

nę lewego boku zadaną nożem, oraz drugą 
lżejszą — podbródka. Nieznajomym oka
zał się niejaki 31-letni Bolesław Krako
wiak, robotnik, zamieszkały przy ul icy 
Dobrej . 

Badany przez policję Krakowiak o-
świadczy l , że powracającego ze ws i za
czepili go dwaj Jacyś mężczyźni I propo
nowal i grę w pieniądze, a gdy odmówi ł 
pokaleczyl i go nożami, 1 przestraszeni w i 
dokiem zbliżającego się samochodu zbiegli 
w niewiadomym kierunku. 

Osłabionego znacznym up ływem k r w i 
Krakowiaka odwiózł lekarz pogotowia do 
domu. 

Tajemniczych napastników poszukuje 
policja, lecz jak dotąd bezskutecznie. 

Wyrodne nasienie. 
K a c i w ł a s n e j m a t k i . 

58-Ietnia handlarka nabiałem Marjanna 
Matuslak, zamieszkała p rzy ul icy Zielo
nej 58 ży ła na łasce u swych trojga dn-
rosfych już dzieci, które 

b i ł y swą rodzicielkę 
bez najmniejszego ku temu powodu. 

Matusiakową z opresyj takich ratowal i 
zazwyczaj sąsiedzi. 

W dniu wczorajszym dwa j synowie i 
córk i zaczęli znowu znęcać się nad staru
szką. Na k r zyk i katowanej kobiety p rzy
biegli sąsiedzi, lecz d r zw i mieszkania 
b y ł y zamknięte. Ody k r zyk i lokatorów 
wzywającfe do otwarcia nie poskutkowa
ł y d rzw i wyważono. 

Matusiakową leżała na ziemi a nad nią 
pastwi ły się wyrodne dzieci. 

Z trudem uwolniono Matusiakową « 
pod razów rodzonych dzieci. 

Nieszczęśliwa handlarka odniosła sze
reg ran g łowy , oprócz tego obiecujące 
dzieci w y b i ł y jej k i lka zębów. 

Matusiakowej udzielono pomocy na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowego. 
Awanturniczem rodzeństwem zajęły sie 
bliżej władze bezpieczeństwa publicznego. 

Dziewczynka w wirze 
bójki. 

N i e l u d z k i p o s t ę p e k 
a w a n t u r n i k a . 

Wczora j wieczorem na ul icy Cegielnia 
nej rozgrywa ła się zwyk ła bójka uliczna 
pomiędzy ki lku handlarzami. 

B i jący się, stłoczeni w gromadę zagar
nęli pomiędzy siebie przechodzącą w mię
dzyczasie 7-letnią Salę Trajman, córkę 
kupca, zamieszkałego p r z y ul icy Nowo-
Cegielnianej 38. 

Dziewczynka z przerażeniem zaczęła 
krzyczeć, a wówczas jeden z awanturn i 
ków uderzył ją w głowę jakiemś tępem 
narędziem. 

. Trąjmanówna jak podcięta upadła na 
ziemię. Widząc to osobnicy zaniechali 

, dalszych porachunków 
i w panicznym popłochu 

rzucil i się do ucieczki. Zanim zdołano im 
w tern przeszkodzić zbiegli bez śladu. 

Nieprzytomną dziewczynkę wnieśl i 
przechodnie do bramy najbliższego z do
mów. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto
w ia ratunkowego udzieli ł poszkodowanej 
pomocy, a następnie przewiózł ją do do
mu rodziców. 

. Zbiegłych awanturn ików poszukują 
.władze śledcze. 

Huśtawka, —to nie żarty 
P. Brodę przekonał sią o tern na swej skórze. 

W dniu wczora jszym 27-letni Hubert 
Brodę, port jer. zamieszkały p rzy u l . Ewan 
gelickiej 17, udał się w gronie znajomych 
na przechadzkę poza miasto. 

Po spacerze weszl i do knajpki i pod
chmiel i l i sobie nieco. 

W różowych humorach 
jednogłośnie postanowil i pójść na huśtaw
kę p rzy u l . Nowoprojektowanej na Choj
nach. 

W oczekiwaniu swej kole jk i Brodę sto 
jąc na czele grupy swych znajomych, za
czął dowcipkować z ludzi, przyglądają-
cych się zabawie na huśtawkach. 

Nie podobały sie śmiechy k i lku osobni
kom, k tó rzy szturmem rzuci l i sie na Bro -
dego i jego towarzyszy. 

W y n i k ł a k r w a w a potyczka, k tórą w 
zarodku st łumiła policia. 

Najgorzej z poszkodowanych wyszedł 
Hubert Brode.Udcrzony mianowicie przez 
jednego z napastników nożem, odniósł głę 
boką ranę g łowy . 

Rannego odprowadzono do 13-go korni 
sarjatu policj i , gdzie zawezwano nogoto-
wie. Lekarz po udzieleniu pomocy od
wióz ł Bordego do domu. 

Sprawców bójki poszukuje policja. 

Złośliwość. 

Ojc iec (do syna. który przepadł przy egzaminie pop rawczym) : 
Już drug i rok chodzi łeś do te] samej klasy i znowu 

przepadłeś ? 
S y n : — Tatus iu , to tylko przez złośl iwość. Pomyś l , nauczycie l 

postawił m i to samo pytanie, co w ubiegłym roku . 

Podejrzana 
Podłość ludzka 

Wczora j po południu Bolesław Mnie j -
szak, zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 70, 
powracał ze swą żona Anna ze ws i Anno
pol pod Łodzią. 

Szl i boczna mała uczęszczana drogą nio 
sąc w zawiniątkach otrzymane od k r e w 
nych k i lka k w a r t masła. 4 mendle iaj, nie
co sera, chleb i t. p. 

Tuż pod miastem Mniejszakowa zemdlo 
na upadła na ziemię. Przerażony mąż rzu
ci ł sie na ratunek. 

W tej chwi l i zb l iży ł sie do nich jakiś 
mężczyzna i zapytawszy Mnieiszaka o po 

usłużność. 
nie ma granic. 

wód wypadku, polecił mu pobiec do w i d 
niejącej zdaleka chaty po wode dla ocuce
nia zemdlonej. 

Kiedy Mniejszak wykona ł polecenie, 
nieznajomy skradł obie paczki z w ik tua ła 
mi i oddali ł sie szybko. 

Po powrocie Mniejszak spostrzegł k ra 
dzież i docuciwszy żone. 

zaczął szukać sprytnego złodzleia. 
lecz nie pochwyci ł go niestety. 

Powiadomiona o dokonanei kradzieży 
policja poszukuje złodzieja. 

Mniejszak oblicza stratę na sumę 80 z ł . 

Zamiast na Widzew - trafił na Bałuty. 
Smutne skutki 

32-letni Adam Promiński , robotnik, za
mieszkały przy ul icy Przędzalnianej 50 
złamał przyrzeczenie dane żonie i w dniu 
wczorajszym upił się, za co jednak zosta! 
srogo ukarany. 

Wpros t z pracy Promiński w gronie 
kolegów zasiadł przy stol iku restauracyj
nym. Wódka tak podziałała na niego, że 
gdy wyszedł z knajpy zamiast w stronę 
domu, t raf i ł 

na Ba łu ty . 
Na ul icy Marysińskiej popchnęło go 

k i lku młodych osobników; Promiński za-

pijackiej omyłki. 
czął krzyczeć, a wtedy nieznajomi rzuci'1 
się na niego. 

B i t y pięściami i tępemi narzędziami 
n ieprzytomny upadł na ziemię. 

Przechodnie zainteresowali się losem 
pijanego i wnieśl i go do bramy jednego ?. 
domów, a następnie zawezwal i pogotov/ie 
Lekarz stwierdzi ł u Promińskiego ki lka 
ran g ł o w y i po udzieleniu mu pomocy od
wióz ł go do domu. Powiadomiona o bójce 
policja I I komisariatu zajęła się odszuka
niem tajemniczych napastników. 

Mieszkaniec Brwinowa 
znalazł śmierć pod kołami pociągu. 

Z Warsizawy donoszą: 
Stacja kolejowa w Brw inow ie nabiera 

smutnej s ławy. Pięć w y p a d k ó w śmiertel
nych w roku bieżącym i cztery w roku ze
szłym. 

Żle urządzona, niezabezpieczona o wąs 
k ich peronach, pozbawiona kontrola stała 
srfę niebezpieczjną dla podróżnych i miesz
kań oó w . 

Nocy ubiegłej na stac.n tej zdarzył s t ; 
znów 

tragiczny wypadek, 
w k t ó r y m jedna osoba poniosła śmierć, 
druga doznała ciężkich obrażeń. 

Do p. Stanitlsławostwa Lo thów przyje
chała z Warszawy p. Bronis ława Szcxc-
pańska zamieszkała przy ul icy Ogrodów 
n r 24. 

Wieczorem p. Szczepańska wracała 
do Warszawy. P. Lothowie odprowadzal i 
ją na stację, na pociąg mający odejść do 
Warszawy o godz. 11 m. 43 w nocy. 

Całe towarzys two szło wzdłuż toru 
kolejowego. 

Nagle od strony Warszawy nadszedł 
pociąg t o w a r o w y nr. 164. 

Stopień jednego z ostatnich wagonów 
zaczepił p. Lot l ia . St rac iwszy równowagę 
p. Loth wpadł pod koła wagonów 
i poniósł śmierć na miejscu. 

Uderzona również stopniem p. Szcze
pańska upadła na lor odnosząc ciężkie o-
breżenia. 

'Przewieziono ja do Warszawy , gdz.it 
umieszczono ją w szpitalu starozakonnych 
na Czy stem. 

Starzec pod kiłami 
samochodu. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 7 sierpnia. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice pogotowia ratunkowe
go zanotowano następujące w y p a d k i : 

W fabryce Johna p rzy ul icy P io t rkow
skiej 217 robotnik 40-Ietni Klemens Sren-
pel, zam. przy ul. Aleksandrowskiej 76. 
uderzony kołem maszyny uległ złamaniu 
prawej ręk i . 

Karetką pogotowia odwieziono go do 
domu. 

• • • 
Na ul icy Nowomiejskie j przejechany 

przez samochód 60-letni Berek Jaworek 
zamieszkały p rzy ul icy Młynarsk ie j 2: 
odniósł wstrząs mózgu. W stanie bardzo 
ciężkim odwieziono go do szpitala. 

• • • 
Na ul icy Zielonej przejechany przez 

t ramwa j 9-letni W a c ł a w Stępiński, syn 
fryz jera, zamieszkały przy ul icy Nowo-
Cegiclnianej 39, uległ złamaniu prawej no
gi . 

Nieszczęśliwego chłopca w stanie bar
dzo ciężkim przewieziono do szpitala Au-
ny Mar j i . 

• • • 
Na ul icy Zakątnej przejechany wozem 

7-letni Stefan Frankowsk i , syn urzcdn'K'3 
(Zakątna 68) uległ złamaniu prawej nogi 

Karetką pogotowia ratunkowego od
wieziono go do domu. 

• • • 
Na ul icy P io t rkowsk ie j przejechana zo

stała przez samochód 448-Ietnia Antonina 
Oostyniak, praczka, zamieszkała przy ul. 
Sikawskiej 1. Gostyniakowa uległa o. jó l ' 
nym obrażeniom ciała. Pomocy u d z i e l ' 
Jej lekarz pogotowia ratunkowego, 

o 

Z trzeciego piętra 
na bruk podwórza. 

Łódź, 7 sierpnia. Wczora j po połu
dniu mieszkańcy domu przy u l icyWizne-
ra 12 by l i świadkami tragicznego w y p a d 
ku. 

Oto w mieszkaniu małżonków CybuJ-
skich zajmujących mieszkanie na trze-
ciem piętrze rozgrywa ła się gwał towna 
kłótnia. 

W pewnej chwi l i Franciszek Cybulski 
o two rzy ł okno i rzuci ł się na bruk pod
wórza. 

Nieszczęśliwy 
uległ pęknięciu czaszki. 

Do broczącego k r w i ą zawezwano pogoto
w ie Kasy Chorych przed przybyc iem któ
rego wszakże Cybulsk i skonał. 

Zw łok i samobójcy zabezpieczyła poli
cja do czasu zejścia komisj i sądowo-śled-
czej. 

Oszukańcza kwesta 
przed 

hotelem w Warszawie. 
T a j e m n i c a s p r z e d a ż y z n a c z k ó w 

Z Warszawy donoszą: 
Przed hotelem „Po lon ia" odbywała się 

kwesta na rzecz „Rodz iny wo jskowej " . 
Trzech panów i w y t w o r n a dama sprze
dawali 

po 1 z ł . żetony, 
karotując przechodniów w niemiłosierny 
sposób. 

Natrętnem towarzys twem zaintereso
wał się komisariat 11-ty. Od sprzedaw
ców zażądano bl iższych wyjaśnień. 

Dawal i mętne odpowiedzi. 
Jednocześnie policja zasięgnęła infor

macji w „Rodzinie wo jskowej " , skąd od
powiedziano, że żadna zbiórka nie by ła 
nawet projektowana. 

Wobec takiego przebiegu dochodzenia 
kwestarzy poddano ponownemu badaniu. 
Wysz ło najaw, 

iż są to oszuści, 
zorganizowani przez niejakiego Remigiu
sza Stępnia. 

Szef i inicjator przedsięwzięcia naby
wa ł żetony po 30 gr. za sztukę w praco
wn i Henryka Czernika. Następnie roz
dzielał je między pomocnikami k tó rzy w y 
ruszali na miasto pod jego osobistym kie
runkiem. 

W y t w o r n a dama, Stefanja Żurawska, 
o t rzymywa ła 35, groszy za sprzedanie Je
dnej sztuki. Kazimierz Bąk dostawa? t y l 
ko 20, a Jan Macander — 25 groszy. 

Znaczki skonfiskowano. C z w ó r k a o^ 
szustów znalazła się w areszcie. 
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Odwieczna zagadka bytu. 

Słońce jako środek odmłodzenia 
z P i n i i o n 

Przemijająca starość. 
fOd wiedeńskiego korespondenta „Łódzk . 

Echa Wieczornego".) 

Wiedeń, w sierpniu. 
Znany wiedeński uczonv dr. Wagner 

Jauregg tw ie rdz i , że w y r a z „p raca" nie 
odnosi sie t y l ko do świadomej czynności 
mięśni i mózgu. Wszys tko co sie dzieje w 
naszem wnęt rzu — trawienie, oddech, w y 
dzłelanie — wszys tko to jest 

również praca, 
która należy obserwować tern bardziej o 
*vle, o ile one nic podlegają naszej kon
trol i . 

Postępujące znużenie serca, naszych 
naczyń, organów wewnęt rznych , soków i 
komórek nie dochodzi do naszej świado
mości, zanim istotnie nie sa silnie zaatako
wane, o ile nie uczujemy pewnych wczes 
nych sygnałów a larmowych. 

Włosk i uczony Angelo Mosso. w y n a 
lazł interesujący aparat, służący do mie
rzenia pracy mięśni i wynikającego z niej 
znużenia. Aparat ten s łuży n iety lko do o-
znaczenla czasu, potrzebnego do zupełne
go wyczerpania jednego mięśnia, ale tak
i e do wiadomości niezbędnych pauz w y 
poczynkowych. 

Czem jest więc pod względem biolo
gicznym wyczerpanie? 
Jest niczem innem, jak t y l ko samozatro-
ciem. 

Za każdym razem, jeśli jeden z naszych 
organów wykonu je prace, w y t w a r z a t r u 
cizny komórkowe. Wśród normalnych w a 
runków bywa ją t ruc izny natychmiast n i 
szczone przez w d y c h l w a n y t len. zapano-
wuje równowaga. Jeśli natomiast s tawia
my naszemu organizmowi 

za wielkie zadania. 
Jeśli wy twarzan ie t rucizn przewyższa 
zdolności unicestwienia wchłoniętego t le
nu — to równowaga Jest przeszkodzona, 
zapanowuje stan znużenia. 

Wskutek niedoboru t lend krzepnie pro 
toplazma. stanowiąca substancje życia na 
szego organizmu i b y w a modyf ikowana w 
sensie, w jak im ją napotykamy w starości. 

Z tego wszystk iego w y n i k a więc, że 
zjawiska znużenia sa niemal te same, 

co zjawiska starości, 
że znużenie niczem innem nie jest. jak ry l 
ko przemijającą starością, podczas gdy sa 
mą starość musimy uważać za chroniczne 
znużenie. 

'Jeśli powyże j opisane wewnęt rzne zmia 
ną nie są zbyt głębokie, następuje po pew
nym czasie znowu równowaga i możemy 
rozpocząć naszą prace od nowa. 

Wszędzie tam, gdzie napotykamy na 
chroniczne zatrucie komórek, 

s twierdza nauka, że cz łowiek jest stary. 
Jest on stary, gdyż żołądek jego źle funk
cjonuje, gdyż jego tkanki grube rozwi ja ją 
się kosztem tkanek szlachetnych, jest sta
r y , gdyż wszystk ie jego żywotne funkcje 
rozwi ja ją się ty l ko powol i . 

Nauka stara sie rozwiązać te dręczą
cą zagadkę, czy istnieją środki zapobie
gawcze fatalnemu zużyciu sie naszego or 
ganizmu? To pytanie stanowi punkt cen
t ra lny wszystk ich naukowych, f i lozoficz
nych i biologicznych badań. Dopiero teraz 
nauka wskazuje na słońce i • zawarte w 
niem promienie ul t raf io letowe. Wpros t cu
downe skutk i osiągnęli lekarze przez na
świetlanie gruź l ików promieniami słonecz 
nemi. 

Tak zwane promieniejące ciepło wc is 
ka się głęboko w nasze wnętrze, działa na 
gruczo ły i pomaga członkom, b y te 

w y z b y ł y się s w y c h trucizn 
i innych nagromadzonych szkodników. 

P r z y odpowiedniem używaniu promie 
ni u l t ra f io le towych, spostrzegano u w y ł y 
siałych n o w y porost w łosów, osiwial i od
zysk iwa l i dawny kolor. 

Z w ie lu p rzyk ładów w idz imy , że słoń
ce posiada specyficzne odmładzające w łas 
ności. Promienie ul traf ioletowe w y w o ł u j ą 
p r z y p ł y w k r w i do skóry. Z drugiej s t rony 
w y w o ł u j ą promienie cieplne w naszem 
wnęt rzu całe mnóstwo zjawisk chemo-
elekt rycznych, k tóre w y w i e r a j ą ogromny 
w p ł y w na naszą wymianę mater i i , na zdol 
ność odporną naszego organizmu, na jego 
zdolność wydzie lcza. 

Wiadomo powszechnie, że zwiększone 
ciśnienie k r w i jest charakterystyczne dla 
starości, słońce 

obniża to ciśnienie. 
Naturalne lub sztuczne kąpiele słonecz 

ne są p rawdz iwem źródłem młodości, o ty 
łość zanika, muskuły staja sie elastyczne 
— oko żywe i wszystk ie organiczne funk 
cje powracają do stadjum swojej młodoś
c i . Naturalnie pacjenci, k tó rzy czulą się od 
młodzeni nic powinn i nadużywać swych 
sił, bowiem organizm ich już przez działa 
nie promieni spełniać musi wcale skompl i 
kowane zadanie. Roman Hernicz. 

A . : — N o jakże c i się uriedzie w stanie ma łżeńsk im? 
B . : — Zna laz łem doskonały podział p r a c y : przed po łudn iem 

o n a robi co ona chce, po po łudn iu j a robię, co o n a c h c e . 

P I O T R DAGORETTE. 

S p a ć . 
KSedy jeden z trzech' gailemdików wcho

dził na szczyt Marnft morskiej dfla zapale
nia świat ła na noc, I J b u n d , oznaczony nu
merem 812-ym, wcilsnął się pośpiesznie za 

'skalistą ścianę. Poozem jał wołać, narwpól 
obłąkany z gorączki , siwego drugiego to
warzysza niiedofe, przezwanego „garba-
j tym", k t ó r y zdawał silę natychmiast, py ta
jąc znużonym głosem, czego odeń chcia
no. 

Wówczas uderzeniem pięścią w twarz 
Lionnel pchnął go w t y ł tak sffllnie, że nie
szczęśnik runął na wąsk i zrąb skalny, t ra 
fiając g łową w najostrzej wystającą kra
wędź. Z pękniętej czaszki zakrwawiony 
mózg prysnął woko ło . 

LDonnel śmiejąc się szyderczo, ze w z r o 
kiiem n ieruchomym, posunął zw łok i aż do 
sterczącego wysoko nad wodą brzegu; po 
czem chwyc iwszy je w swe olbrzymie rę
ce, rzuci ł w morze. 

Nagły zmierzch wieczorny spowi ł w y 
smukłą sy jwetkę latarni morskiej, małą 
wysepkę, k tóra ją dżwPga, ocean, oddlalc-
ne wybrzeże i niewidoczną Cayenne. 

W owe czasy wybierano trzech niienaj 
gorzej notowanych, krzepkich śmiałków z 
Pomiędzy galerników i wyznaczano ich do 
obsługi latarni morskiej , oświecającej na 
Przestrzeni k i l ku m i l galery. 

Zagubieni w monotonnym t y m bezmia
rze jako t r zy m r ó w k i na kości. cenaM jed
nakże swoje samotne więzienie miedzy nie 
bem a ziemią, stokroć mniej ohydne od po
bytu w galerach. 

. Od czasu do czasu oczom ich ukazy
wała się szalupa ze strażą galeraiczą, któ
ra już to dia zluzowania ich, już to dla za-
oPotSTi-enia w zyiwność, p rzyp ływa ła do 

ich gruboziarnistych skał. Wobec tego, że 
zakątek ten jest n iezdrowy, za pomocą sp;: 
cjalnego masztu ciężarowego stawiają tu 
na zftemię żywność i zmieniają l u d z i 

Nocami, gorący w ia t r drrtóe w grube 
płótno ich roboltniczych bluz, śwtfszcząc 
koło uszu. 

Numer 812, jakby zataczając się, cofnął 
się w cień, aż do niskich drzwii kairnliiennej 
taby. W jednym z ką tów startych stopni 
znajdowała się pochylona butelka ze słod
ką wodą. Po twór ludzka macając po ciem
ku, chwyc i ł ją za szyjkę. 

— H e j ! Tam w górze! ParyżanSh! Cze
kają na dębne! — huknął. 

Tamten, zwinny jak w iew ió rka , już by ł 
na dole. 

— Ależ lampa .'asńo świeci — mówi ł . 
— Na sześć dni corajmnfej w la łem w e ń o-
i iwy , w iesz ! Powiedz „Garbatemu" , że je
go kolej teraz pi lnować światła... Gdzież 
on jeslt? He j ! Garba ty ! 

Źrenice jego widzą nagle butelkę, któ
ra młynkując w pÓłciienSu. leci w jego stro 
nę. Tra f i ła między nogii na szczęście i nie
uszkodzona osunęła silę na zitemaę. 

Teraz prowizoryczna broń w innem rę 
ku. Lecz Lilonnel nie czekając ciosu rzuca 
Się z wśc iek łym ryk iem na Paryźanina, 
k t ó r y rzuca się do ucieczki przed kolosem. 

Wśród burzy, rozszalałej nagle, rzęsi
stego deszczu i b ryzgów słonej wody 
dwlte groźne bestje ludzkie zabawiają się 
dziko w chowanego woko ło podmurowa
nia latarni morskiej , ffihją zygzakowatą po 
piasku, kamykach f muszlach wybrzeża, 
ryzyku jąc życiem wobec mikroskopi jnych 
rozmiarów wysepk i . Ujrzel i się wzajem
nie w brzasku szarego, pochmurnego po
ranka, a dziesięć met rów jeden od drugie
go, każdy na czatach, bez zmrużenia oczu 
w ciągu całej nocy na jedną bodaj chwi lę. 

- r , Gdzie Garbaty? 

Uonmetl k r z y w i nabrzmiałą twarz w 
szyderczym śmiechu: 

— Na dnie... 
Głuche milczenie... 
— Two ja kolej, Paryżanfln... 
Głuche mnilczenie. 
— Kiedy zaśniesz, mój m i ł y — zapo

wiada Lionnel groźnie. 
Jakaś niesamowita żądza mordu milófa 

t y m potworem w ludzkiem ciele; żądza 
zdwojona ki lkugodzinną zażartą goniitwą. 
zohydza do reszty jego płaskonosą twarz . 
Paryźanin Wie aż nadto dobrze, iż wz rok 
ten zamglony alkoholem i małaryczną go
rączką czyha na stosowną chwi lę zadania 
mu śmiertelnego ciosu. Musi tedy t rwać 
w bezruchu, aby nie pobudzić rozjuszone
go w roga do zrobienia użyirku ze siwych 
strasznych żelaznych mięśni. 

T r w a ć w bezruchu i czekać. ,Kiedy za
śniesz, mój mi ły . . . " powiedział l i onne l . — 
Dobrze, k iedy zaśnie...! Ale nie wcześniiej! 

A tymczasem czekać... 
Czekać... 
Podczas kiedy nieruchomi i zdecydo

wani podjęli osobliwą tę walkę ze snem, 
noc po taz drugi czarnem skrzydlfem prze
słoniła t ragiczny w swem okrucieńsitwie 
pojedynek, a świat ło la tami morskiej skoś 
nym promienmem pruło czarny horyzont. 
P tak i morskie niskim lotem muskały skal
ne wybrzeże, nie podejrzewając istnienia 
dwóch istot ludzkich, k tó rych ciężka i głoś 
ny oddech zlewał się z łopotem ich skrzy
deł. 

— H o ! Ho ! — sapnął głośniej Paryża
nki drgnąwszy i podnosząc schyloną gło
wę . O ma ły w łos sen go niie zmorzy ł . 

Świ ta już! Co rob i L ionneł? Może za
snął... .? !..• y 

Numer 812 istotnie z brodą w szyi pra
wie że śpi. W tej samej chwi l i jednakże 
co r y w a l drgnął i ocknął sie gotów dvi 

R o z t a r g n i o n e p a l a c z k i p a p i e 
r o s ó w . 

Nałóg palenia papierosów w czasach 
powojennych rozszerzył się bardzo gwał 
townie wś ród kobiet. Obecnie procent pa
lących pań jest znacznie w iększy od pro
centu mężczyzn, przyczem zauważyć się 
daje, że kobiety, o ile zaczynają palić, pa'ą 

daleko namiętniej niż mężczyźni. 
Daje się to specjalnie zauważyć w lo

kalach publ icznych, jak restauracje i cu
kiernie, k tóre obecnie są w niemożl iwy 
sposób zadymiane przez przedstawiciel i 
obu płc i , co czyni częstokroć dłuższy po
by t w tych lokalach wpros t n iemożl iwy. 

Ostatnio właściciele restauracyj parys 
kich postanowil i wypowiedz ieć wojnę ko
bietom palącym. Są oni nietyle oburzeni 
na zatruwanie powiet rza dymem ty tun io-
w y m , ile na nieumiejętne obchodzenie się 
pięknych pań z papierosem. Kobiety bo
w i e m palące w stosunku do urządzenia re 
stauracyjnego są szkodnikami. 

wypala ją dziury w obrusach, 
serwetkach ; pokryc iach mebl i czy, d y w a 
nach. 

Przed k i lku dniami właściciele resta
uracyj urządzi l i specjalne zebranie, na 
którem zastanawial i się, w jaki sposób 
bronić się przed kobietą paląca.. Jeden z 
restauratorów wyg łos i ł nawet specjalny 
referat popar ty ciekawą statystyką zni
szczonej i popalonej przez panie biel izny 
stołowej. 

Drug i zainteresowany podziel i ł się z 
kolegami swemi spostrzeżeniami, jak pa
lą kobiety. 'Jedne kładą papierosy na sto 
le, czasem wypuszczają je na suknie, naj
częściej na obrus lub dywan . Wie le pięk
nych palaczek zupełnie nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jakie ma znaczenie po
pielniczka. Otrząsają popiół do solniczek, 
do talerzy, na podstawki pod flasżeczki z 
octem i o l iwą, a jeżeli zauważą popielnicz
kę, to strząsają popiół obok niej, kładąc 
stale papierosa zapalonym końcem na o-
brusie. 

Przec iwko zebraniu restauratorom i 
obserwacjom przez nich poczynionym, 

zaprotestowały bardzo gwa ł town ie 
kobiety na łamach pism kobiecych, że 
skoro w domu muszą ciągle wa lczyć z 
mężami, braćmi, przy jac ió łmi i synami o 
każdego papierosa, to przynajmniej mu
szą mieć swobodę palenia w lokalach pu
bl icznych. 

Restauratorzy odpowiedziel i na to, że 
nie pozwolą palić paniom w swoich loka
lach. Jednem s łowem rozpoczęła się w o j 
na o papierosa. Czy zwyc iężą piękne pa
nie, czy restauratorzy, najbliższa przy
szłość pokaże. 

wa l k i . 'Jedno ty lko oko ma otwar te . D r u 
gie wyb i t e w walce ostaWiej. Ze skroni 
f czoła spadają dwie smugi zaskrzepłe: 
krwl i łącząc się na pol iczku i znacząc czer 
wdania dalej, aż do szyi. 

Znowu tarcza słoneczna Chyli się ku 
zachodowi. 

'Jeszcze jedna noc czarnym całunem 
spowi ła świiat. A c h ! Gdyby lampa zaga
sła... Straże z Cayenne podąży łyby z ra
tunkiem, domyślając się jakiegoś wypad
ku... 

Innym sen przynosi spokój, wypoczy 
nek, nadzieję orzeźwiającego poranku... ! 
Dla nich sen to wiizja śmierci i r&by tu . . . 

Paryźanin, przełykając zrzadka skąpa, 
ślinę, s łyszy bulkot w swoim mózgu. Z nie 
opisanym wys i ł k i em wznosi błagalny 
wz rok ku iskrzącej się tysiącem promieni 
lampie. Ze śmiertelnym niepokojem opusz 
cza wnet obrzękłe źrenice na doł, śledząc 
postać r ywa la i dygoc?.c całem ciałem z 
t l rwogi i znużenia. Nie... An i drgnie... Czy
żby zasnął? Paryźanin podchodzi bliżej 
nieco, wst rzymując oddech. Cień jego zna 
czy się przed tiran ciemną plamą w słoń
cu... Pada już na zakrwsrwioną twarz w ro 
ga... Czy śpii? A może to podstęp?.,. Ha ! .. 
Rusza się!... N ie ! Paryźanin resztką si? 
wa lczy ze snem!... Pada na kolana... Peł
znie ku uśpionemu Lionnelotwtf... Chwy t i 
w dłonie potężną szyję.... Zagłębia dwa 
duże palce pod szczękę:.. K r e w trysnęła 
strumieniem. Numer 812 nie ruszy ł się. — 
Zwycięzca jeszcze raz w żelaznym uścis
ku splata zakrwawione peloe i wyc iągną w 
szy się jak długi obok trupa zasypia snem 
dziecka z g łową na włosem porosłych 
piersiach zaduszonego przeciwnika, q 
metr niespełna od fal morskich.. 

W takiej pozycj i znalazły go nazajuftz 
zrana straże galemiCze, przywożąc żyw
ność i ludzi na zmianę. , 1 ' 

(Hum. jotsaw. 



Poszukiwacze milionów. 
hiącące skarby króla Salomona. 

S/avnv arcl icoi. K l ipsk! orof. A ' Dfi 
długich poszukiwaniach natrafi ł na ślady 
starożytnego miasta, w którem Salomon 
u k r y w a ł swoje niesłychane bogactwa. — 
Prof. Al t tw ie rdz i , iż miastem tem sa ru iny 
Mizpah. oddalonego o 

10 kim. od Jerozol imy. 
Źe kró l Salomon by ł najbogatszym 

władca świata, o tem wiemy z historj i b i 
bl i jnej. Za jego panowania srebro w Jero
zolimie b y ł o tak tanie, jak kamienie ulicz
ne. Rok rocznie powiększał sie jego skar
biec o 666 talentów w złocie. Ponieważ w 
owych czasach nie używano jeszcze mo
net, z łoto i srebro mierzy ło sie wagą. Ta 
lent równa ł sie 100 uncjom, a suma 666 ta
lentów dałaby dzisiaj 

5 milionów złotych w złocie. 
Wobec tego jednak, że siła kupna złota by 
ła wówczas 100 razy wyższa, niż dzisiaj, 
roczne dochody kró la odpowiadały dzisiej 
szym 500 milionom z ło tych w złocie. 

Kiedy k ró lowa Saba przyjechała w od 
wledziny do króla Salomona, p rzywioz ła 
mu w podarunku _ 

120 talentów czystego złota, 
mnóstwo k le jnotów i rzadkich kamieni. 
<Wogóle każda wyb i tna osobistość, odwie
dzając Jerozolimę* p rzywoz i ła cenne po
dark i . Jerozolima by ła w tedy jednem z 
największych cent rów handlowych, a Sa
lomon ob łoży ł obcych kupców wysok iemi 
podatkami. P r a w d z i w y strumień złota 
przewiewał więc przez to miasto 1 groma
dzi ł sie w skarbcach potężnego króla. 

Nasuwa się obecnie pytanie, gdzie mógł 
ó w monarcha 

ukrywać te wszystkie skarby, 
gdyż jego pałac, k t ó r y Salomon zamiesz
k iwa ł wraz z tysiącem swoich żon nie by ł 
w stanie ich przecież pomieścić. Prof. A l t 
przypuszcza, że do przechowywania t ych 
skarbów s łużyło mu właśnie miasto Miz 
pah, k tóre zostało odgrzebane Drzez ame
rykańską ekspedycje naukowa z profeso
rem uniwersytetu kal i forni jskiego. W i l l i a 
mem Bade na czele. Dr. Bade w swoim 
sprawozdaniu opisuje, że natraf i ł na ślady 
potężnego muru, którego grubość w y n o 
si ła 6 do 8 metrów. 
Szczątki tego muru są wysok ie na 8 me
t rów , ale w starożytności musiał być naj
mniej dwa razy tak wyslM!****^ " v 

Dr. Bade zamierza prowadzić w dal
szym ciągu swoje prace, celem odkopania 
całego miasta. Bardzo być może. że natra
f i wówczas na podziemny skarbiec króla 
Salomona, u k r y t y tak głęboko, ażeby nikt 
nie mógł do niego traf ić. Uczeni przypusz
czają, że Hebra jczycy znosil i skarby pod
ziemne przejściem, łączacem Jerozolimę z 
Mizpah. Miasto to by ło najbliższa obronną 
twierdzą stol icy. Po zburzeniu Jerozolimy 
by ło Mizpah przez jakiś czas siedzibą 
rządu. 

Pomiędzy l iczneml skarbami, k tóre po 
winny sie tam uk rywać , uczeni maja na
dzieję znaleźć tam s łynny t ron kró la Salo
mona, k tó ry b v ł 

cały z kości s łoniowei. 
ze złoteml okuciami. Sześć stopni p rowa
dziło do tego t ronu, a na każdym stopniu 
stały dwa wspaniałe l w y . _ _ _ _ _ _ 

Przegrał w karty 
własne dziecko. 

S z k o d l i w a n a m i ę t n o ś ć m i e s z 
k a ń c ó w J a w y . 

Na Jawie jest n iezwyk le rozpowszech
niona gra w kar ty , przyczem oczywiście 
najwiekszem powodzeniem cieszy się gra 
hazardowa. W czasie g r y dochodzą Jawaj 
; zycv do zupełnego zaślepienia, 
niszcząc niejednokrotnie cała swoją egzy
stencję. 

Ostatnio w miejscowości Banioumas na 
lawie w y d a r z y ł sie na tem tle n iezwyk le 
charakterystyczny wypadek. Oto jeden z 
uczestników g ry przegrał już prawie ca ły 
swój majątek, gdy w tem ot rzymał przez 
posłańca wiadomość, że 

żona powiła mu syna. 
Jawajczyk by ł tak zaślepiony, że postano
w i ł na kartę szczęścia postawić nowonaro 
izone dziecię. 

Jeden z uczestników gry przyjął za
k ład i grę zaczęto. Wobec tego. że .ojciec' 
nowe swe dziecię przegrał udał sie natych 
miast „w łaśc ic ie l " dziecka do domu matki 
i wygrane dziecko, mimo protestów cho
re j kobiety zabrał z soba. Oto do czego 
namiętność może doprowadzić. 

K ró l Salomon miał liczne stosunki han
d lowe z Hiramem, królem T v r u . Okręty te 
go ostatniego przyjeżdżały co dwa lata i 
p r zywoz i ł y za każdym razem złoto i sre
bro, kość słoniową, białe pawie i rzadkie 
okazy mało. 

Kró l Salomon by ł również największym 
budowniczym swoich czasów. Przez 13 
lat budował on swó j wspania ły pałac z ce
dru i drzewa hebanowego. Z Egiptu spro
wadzi ł 1400 wozów bo jowych i wspaniałe 
konie z Arabj i . Przepych jego dworu nie 
miał sobie równego. 

Nic też dziwnego, że uczeni archeolo
gowie dokładają wszelk ich starań, ażeby 
okryć podziemny skarbiec króla Salomo
na. 

C H L E B Y — T A L E R Z E . 
Mis tor ja najbardziej rozpowszechnionego środka 

żywności. 
Codzienny, spożywany przez nas chleb 

nie posiada zbyt odległej przeszłości. U-
doskonalenla w przyrządzaniu chleba 
przysz ły ze wschodu. Początkowo ciasta 
wyrabiano z mąki i w o d y I pieczono w 
specjalnych piecach chlebowych, skon
st ruowanych po raz p ierwszy przez Egip
cjan. Europa wynalazek ten poznała za 
erosów panowania rzymskiego, chociaż 
przyzwyczajenie do p ieczywa w popiele 
t rwa ło jeszcze bardzo długo. 

Chleb pieczony s łużył za talerze, na 
k tó rych kładziono I 

krajano inne potrawy, 
głównie mięso. Kiedy zwi lgotnia ł od so
sów i soku mięsnego, chlcb-talcrz stawał 

K r a t a c z k i s ą d o w e . 

Ponure przeczucia słomianego wdowca. 
Przedstawiac ie naszej łódzkiej nte t y 

le złotej , i le tombakowej młodzieży, urzą
dzają się zazwyczaj w ten sposób, że nie-
zależnie od mieszkamiia chociażby p rzy ro
dzicach wyna jmują sobfle jeszcze garsonie 
r y na mieście, by móc swobodnie podej
mować swych przyjaciół i przyjaeiółk: . ' 
pozwalając sobie na ekstrawagancje aflko-
holilczno - erotyczne, które w progach ro-
dztiimnego domosrtlwa b y ł y b y nie do pomy
ślenia. Niekażdy jednak z tych tombako
w y c h , jako się rzekło, młodzieńców ma 
szczęście mieć garsonierę. O pokój całko
wic ie niekrępujący z wejściem oddz łe tem 
wprost z k la tk i schodowej jest w dzisiej
szych czasach powszechnego głodu miesz 
kainiowe go 

bardzo trudno. 
Gdy ty lko w którerr.keliwuek z pism co

dziennych ukaże się pierwsze ty l ko ogłe-
szonko o tego rodzaju pokoju do wyna ję
cia zostaje zajęty niezwłocznie. 

Sytuacja zmienia się na korzyść na
szych domorosłych , ,rxm-vfveurów" w 
miesiącach lotmałch. kiiedy to mnóstwo ••)-
sób wyjeżdża i ,sporo pokojów z oddziel
i łem wejściem zwafańa się. Poza tem są 
rodziny takie, które odnajmują mieszkania 
swe B t y l ko na miesiące letnie poprostu 
dla tego, by mieć kogoś w rnieszkaniiu tem 
podczas swej nieobecności. Zawsze mie
szkanie jest mniej rarażone na w i zy tę pp. 
złodziei 1 skoro znajduje się w niem' jakaś 
żywa dusza, zasłuteująca na zaufanie. 

Pozwolę sobie nie bez pewnego zażc" 
nawania zwrócić uwagę na jeszcze jedno. 
Oto mieszkania takie w porze letniej w y 
najmowane są ież bardzo chętnie 

przez słomianych wdowców, 
k tórzy pragną w sposób dysk re tny ' pod
czas nieobecności swych połowic przy
pomnieć w sposób jak najbardziej realny 
swe pełne szaleństw czasy kawalerskie. 

Takich amatorów 
zakazanych przygód 

jest w mieścłe uaszem cała masa. Przez 
parę tygodni z rzędu śpiewała o nich brać 
gongowa, występując nawet z projektem, 
połączenia się słomianych w d o w c ó w w 
jedną organizację w celu tem skuteczniej
szego real izowania swych bezeceństw. — 
Bo, panie dobrodzieju, żona jest na ws i i 
nic się nie dowie, bo kttóż jej powie. 

Oj , znajdą ąę tacy, co powiedzą, a póź
niej na jesieni będzie płacz 1 zgrzytanie 
zębów zarówno sztuczn3 rch. jak i praw
dz iwych. 

Pan Aleksander M., mężczyzna w wie
ku średnim, tak około 40 latek, dobrze u-
sytuowany, przystojny, w y p r a w i ł żonecz-
kę swą na łono natury, sam zaś rozpoczął 
nietyle melancholijny ile wesoły żywot 
słomianego wdowca. Wyna jąwszy sobie 
„sezonowe mieszkanko" on mąż zacny i cj 
ciec dzieciom przeistoczył się 

w lwa - donżuana 
1 zacza* grasować po Piot rkowskie j , w 
„Cafe Floriida" u Doberszrtajna i co wie
czór „ inną swą miłością darzy ł " . Czuł s l ; 
w swej ro l i znakomicie 1 nawet nie miał 
czasu p isywać do swej stęsknionej żonecz 
k t Tyk* ty lko , że co parę dni, posy ła ł jej 
przez okazję nieco grosza, aby jako tako 
mogła z dziećmi w y ż y ć na w s i Bo to pie
niądze cz łowiekowi potrzebne: szampan 
się leje wieczórtócm w TH von. na „górze" 
w Luwrze lub u Stefańskiego w Rudzie 
Pabjaniickiiej, czy też zgoła za zasuniętemi 
storami „sezonowego mieszkanka". 

I w tem właśnie mieszkanku spotkała 
p. Aleksandra n iewymownie 

przykra przygoda. 
Oto jedna z panien, opuszczając jego 

progi , nie zapomniała zabrać z sobą przez 
omyłkę drogocennej sfatuetkf, stanowią
cej własność t ych państwa, k tó rzy panu 
M odnajęM mieszkanie na sezon. Panienka 
owa zabrała również p. M. 

zegarek złoty 
z bransoletką, podarunek od żony. 

Znalazł się nasz wdow iec słomiany w 
sytuacji nader k łopot l iwej . Nie wiedział , 
gdzie szukać owej damy. Lecz oto przy
padkowo spotkał ją przy zbiegu Sienkie
wicza i Przejazd i po lee ł posterunkowe
mu zat izymać. Doprowadzono ją do ko
misariatu i tu Józefa W r r o s k ó w n a meldo
wana w IV brygadzie Urzędu śledczego 
przyznała się do kradzieży. Wczora j sta
nęła przez sądem i skazana została na t rzy 
miesiące wńęzieniia. Jedną trzecią k a r y da
rowano jej na zasadzte amnesti i. Oznajmi
ła przecież p. Aleksandrowi M., że gdy 
ty lko zona jego w t ó c i ze ws i , opowie jej 
jak najszczególowicj sposób spędzania 
przezeń c h w i słomianego wdowieństwa. 
Podobno p. Aleksander srodze żałuje, że 
by ł na ty le nieostrożny i wszczął awantu
rę na ul icy z przemiłą panną Józefą: Bo to 
będzie bardzo.nieprzyjemna historja, gdy 
małżonka dowie się o wszys lk iem. Osądź 
t o sam. kochany czyteln iku — słomiany 
w d o w c u ! Sa-wicz. 

JfZf 
l<ło 

się smaczniejszy. Te chlebowe talerze u-
t r z y m y w a ł y się długo przy życiu, gdyż 
kronik i z 1340 r. mówią jeszcze o nich. 

Pozostał opis bankietu z czasów L u 
dw ika X I I na k tó rym 1300 tuzinów chle
bowych ta lerzy zostało uży tych i zjedzo
nych przez zaproszonych gości. 

Co się t yczy początków używanego 
dzisiaj t. zw. kwaśnego chleba, został o i i 
wynalez iony p rzypadkowo; biedni ludz'e 
przez oszczędność mieszali resztki stare
go ciasta z ciastem śwlcżem. Następo
wa ła fermentacja, k tóra czyni ła chleb 

lżejszym I smaczniejszym. 
Plinjusz Jednak zapewnia, że Gal lowle po
sługiwal i się w t ym celu drożdżami z p i 
wa. W ciągu szeregu w i e k ó w zapomnia
no jednak o tem odkryc iu 1 dopiero w X V I 
stuleciu zaczęto znowuż wypiekać chleb 
kwaśny. 

Ówcześni lekarze zabraniali jedzenia 
tego chleba, twierdząc, że „drożdże sa 
szkodl iwe dla zdrowia i organizmu ludz
kiego skutkiem swej clerpkości, powsta
łej z rozkładania się jęczmienia I w o d y " . 

Ale ponieważ wszyscy zajadali się t y m 
„c ie rpk im, miękkim chlebem", nie zwra 
cano uwagi na przestrogi lekarzy, tem 
bardziej, że nikt nie umarł. 

Masowa produkcja kara* 
binu z lampką dla dzieci. 

W Stanach Zjednoczonych odby ły się 
próby z nowowvnalez ionvm aparatem, 
k tó ry u ła twia c e l n o ś ć s t rza łów. 
N o w y wynalazek Jest kombinacja lampki 
elektrycznej i ref lektora, można go uży
wać n ic ty lko do karabinu, ale także I do 
rewo lweru . Z małej r u r k i pada świat ło na 
cel, dokładnie w to miejsce, gdzie w razie 
strzału t ra f i łaby kula.. 

P r z y próbie nie trzeba posługiwać sl< 
amunicja, a lbowiem świate łko samo wska 
żuje dokładnie punkt, do którego wyce lo 
wano broń. Aparat ma wie lk ie znaczenie 
w razie zastosowania go p rzy armatach 
lotniczych, ar ty lery jsk ich i t. d. Nadto ćw l 
czenia mogą odbywać sie w z w y k ł y c h ko 
szarach wo jskowych , zamiast na wie ik lch 
terenach, przeznaczonych do manewrów 
W ten sposób można będzie zaoszczędzić 
znaczne sumy, wydawane dotychczas na 
amunicje ćwiczebna. Aparatem zaintere
sował sie rząd angielski, k t ó r y postanowił 
go nabyć dla armj i . 

Wynalazca jest gen. Lamont. k tó ry 
przez szereg lat dokonywa ł różnych eks
perymentów, zanim udało mu sie osiągnąć 
w t y m kierunku pomyślne w y n i k i . Fabry
kację zaczęto także w Angl i i , gdzie oświe 
t lający p rzy rząd zastosowany będzie naj
p ierw w szkołach kadeckich. Najlepsze 
w y n i k i osiągnięto podczas Drób z odleg
łości 30 ja rdów, przyczem można stoso
wać wynalazek nietylko w nocv lub w za 
ciemnionym pokoju, lecz także I w dzień. 
Specjalne aparaty 

ma sie wyrab iać także dla dzieci 
do ma łych strzelb, abv u ła tw ić im w y ć w l 
czenie sie w celowaniu. P r z v masowej pro 
dukcji zmniejszy sie prawdopodobnie i ce
na, k tó ra wynos i obecnie od 15 do 25 doi. 
za sztukę. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

Jeden z asów. 

ŁÓDŹ Piotrkowska' 
Kórnig, jeden z najlepszych biegaczy 

na małe dystanse. 
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1 SPORT-1 
Hasmonea — Szturm 2:1 (1:0). 
N i e s u b o r d y n a c j a d r u ż y n y S z t u r m u . 

Na mecz ze Szturmem, Hasmonea w y 
stąpiła z 3 r e z e r w o w a n i i t y l ko szczęściu 
może zawdzięczyć w y n i k . Już w p ie rw
szych minutach g r y reze rwowy Glazer u-
zyskuje bramkę dla swych barw. Szturm 
otrząsa się z apatji i s twarza niekiedy nie
bezpieczne pozycje pod bramką Hasmo
nei. Po przerwie gra o twar ta . Za rękę 
Haskla Benz wy równu je . Hasmonea „pu 
chnie" a Szturm nieustannie atakuje. Na* 
stępują obustronne faule czego rezultatem 
jest ostrzeżenie dla Benza. L e w y pomoc

nik Hasmonei zostaje sfaulowany przez 
bramkarza Szturmu. Sędzia dyktuje kar
ny a Safian zamienia go pewnie w b ram
kę, bramkarz usi łował ponownie sfaulo-
wać Safiana i opuszcza boisko. Miejsce 
jego zajmuje reze rwowy Lange. Szturm 
ostrą grą dąży do wy równan ia . Sędzia 
nakazuje opuścić boisko Branżowi na co 
ten się nie godzi wobec tego odgwizduje 
va lkover dla Hasmonei. Scysję Banza z 
sędzią p. Krachulcem l ikwidu ją irracze i 
zarząd Szturmu. 

Międzynarodowe zawody kolarskie w Nowej 
Wsi z udziałem łodzian. 

Ł o d z i a n i e 
W ubiegłą niedzielę w Nowe j W s i na 

Górnym Śląsku, odby ły się międzynaro
dowe zawody kolarskie w k tó rych wzię l i 
udział również łodzianie. Z państw ob
cych udział wz ię l i : Austrja, Niemcy 1 Cze 
chosłowacja. 

W y n i k i biegu na 210 k im. przedstawia
ją się następująco: 

b e z m i e j s c . 
1) Lepiel (Niemcy), czas 5:49.50 godz. 

2) Bienia (Niemcy), 3) Zy lberberg (Aus
tr ja), 4) Tatuś (Niemcy), 5) Szalecki (No
w y By tom) i 6) P io t rowicz (Kraków) . 
Łodzianie nie zajęli żadnego miejsca, je
dnak dystans 210 k im. przejechali. 

- : o : 

Sport w kilku słowach. 
(—) W odbytych przez Ł . K. S. na 

K rzyw iu wyśc igach kolarskich pierwsze 
miejsce zajęli kolarze ,.Resursy" i t ak : 
bieg g łówny na 50 k im. w y g r a ł Koprow
ski w czasie 1:46.7 przed Tyb ińsk lm. 
Bieg k lubowy na 20 k im. w y g r a ł Sobala 
w czasie 42:28.2. W biegu tu rys tycz
nym ua 15 k im. pierwsze miejsce zajął 
Podsiadły (Sokół) w czasie 31.25.6. 

B ieg jun iorów w y g r a ł Stefański (K. R.) 
Star towało 24 jeźdźców. 
(—) W dniach od 12—17 b. m. roze

grane zostaną w Paryżu akademickie m i 
strzostwa świata. I 

Polskę reprezentować będzie A . Z. S. 
(Warszawa) . 

(—) Pierwsze miejsce w tabeli gier o 
mistrzostwo k l . A zajęl i : 

punkt. der bf. 
1) Ł T. S. O. 27 15 51:15 
2) Turyśc i 25 14 48:23 
3) Orkan 19 15 41:19 
Dalej idą: Ł . K. S.. P. T . C . W . K. S„ 
Widzew, Hakoah, Sokół, G. M. S., Union. 
Prosną. 

(—) Sekcja strzelecka Ł . K. S., wspa
niale się rozwi ja . Onegdaj rozegrano V I 
zawody strzeleckie o mist rzostwo. W y n i 
k i b y ł y następujące: 

1) Nower — 183 pkt. na 200 moż l iwych 
2) Sznajder — 166 pkt . na 200 moż l iwych , 
3) Michalski 160 pkt . na 200 moż l iwych . 
W ogólnej k lasyf ikacj i prowadzi Nower, 
przeciętną, 1741/* pkt. na 200 moż l iwych . 

Na zawodach p ływack ich w Rudzie 
Pabjanickie zawodnika Georga Oolike u-
ratowano od niechybnego utonięcie, bo
wiem wydoby to go z w o d y Już w stanie 
agonji. - • 

(—) W y n i k i zawodów p ływack ich w 
Rudzie, organizowanych przez L igę M o r 
ską i Rzeczną b y ł y następujące: 

Styl dowolny 400 mtr.: 1) Szerefcr 
Hugo 9:53.4 m. — 

Bieg 100 mtr. 1) Grund Herman 2:26.2. 
Styl k lasyczny 200 mtr. 1) Sowiński 

4:52.2. • 
Nurkowan ie : Nirenham pozostał pod 

wodą 1:62.2 m. Na czele kolegjum sę
dziów stał starosta Rżewsk i . 

(—) W niedzielę w Polsce grać będą 
o mist rzostwo L i g i : 

I. F. C. — W a r t a w Katowicach, W a r 
szawianka — Turyśc i w Warszawie , Cra-
covia — Ruch w Krakowie , Ł . K. S. — 
Hasmonea w Łodzi . Pogoń — Legja we 
L w o w i e , Śląsk — Polonja w Królewskie j 
Hucie. 

(—) W biegach wioślarskich ósemka 
polska pokonała drużynę Argen tyny osią
gając najlepszy dotychczas na Ol impia
dzie czas 6:24.2 m. 

W półfinale Polska spotka się z Ame
ryką, Angl ją. Kanadą, Włochami i Niem
cami. >V" 

(—) Bieg maratoński na olimpjadzie 
w y g r a ł E l Gnafi (Francja) w doskonałym 
czasie 2:32.53 godz. 

(—) W wyśc igu spr interowskim na 1 
k im. pierwsze miejsce zalał Beautrand 
(Francja). Koszutski (Polska) odpadł w 
ćwierćf inale. 

(—) W biegu d rużynowym na 4000 mtr . 
pierwsze miejsce zajęli W łos i . Holandja 
pobiła Polskę. 

W biegu tandemów na 2000 mtr . para 
Tu rowsk i — Podgórski przegrała o d łu 
g o ś ć do Niemiec. 

Bieg na 1000 mtr . ze startu stojącego w y 
grał Duńczyk Falk Hansen w czasie 1:14,4 
m. — Polak 1 Lange zajął szóste miejsce. 

Stróż bezpieczeństwa 
nie zawsze bywa strażnikiem cnoty. 

W Zagorze w Bułgar i i zdarzy ła Sie o-
sobliwa tragikomiczna historia. 

Przed k i lku mitesilącami bogaty złotnik 
.nazwiskiem Pechotrol lny, l ezący już lat 
74 poślubił pomimo podeszłego wieku 

24-Ietnlą piękną dziewczynę. 
Pożycie tej niedobrane: pod względem 

w ieku pary małżeńskiej nie by ło octzywfś-
ole zbyt szczęśliwe. 

Młoda mężatka wpadła w meilancholję 
i często wspominała o jem, że zamiierza o-
debrać sobie życie. 

. Wreszcie pewnego dnia znaleziono mło 
dą kobietę leżącą bez przytomnoścJ — za
trutą gazem świet lnym. 

Samobójczynię przywrócono do życia, 
ale nie zdołano natchnąć jej ochotą do dal
szego bytowania na ziemi przy boku sta
rego męża. 
' Zona złotnika zapowiedziała, że abso

lutnie nie zaraecha planów samobójczych. 
Mąż w śmiertelnej t rwodze o źycDe mło 

dej pięknej żony wpadł na pomysł oddania 
jej 

pod dozór policyjny. 
Opłacał on specjalnego policjanta, k tó

ry co noc miał czuwać u drziwii jego żony, 
aby zdenerwowana kobieta nie zrobiła sy 
bie nic złego. 

Ta opieka pol icyjna, hojnie opłacana 
zdawała sie dobrze w p ł y w a ć na stan zdro 
w ia i ne rwów młodej kobiety, stała sde we 
ściszą i nzadlzmej mówi ła o samobójstwie. 

Pewnego dnia złotnik zdziwiony tern, 
że żona Jego pomimo dosyć spóźnionej go* 
dtoUny nile wsta ła jeszcze, wszedł do jej sy
pialna j o zgrozo... ujrzał ją 

w objęciach młodego policjanta, 
k t ó r y ifcej nocy pełni ł sitraż u d r z w i 

Przysz ło do strasznej awantur*,', pod
czas k tóre j policjant pobW parna domu. Nic 
poprzestając na tern stróż bezpieczeństwa 
zrobi ł doniesienie, że znieważono go w 
czasie pełnienia obowiązków s łużbowych. 

Dyrek to r połiej i , chcąc uniknąć skan
dalu, kazał wprawdz ie swemu podwład
nemu cofnąć skargę ale złotnik z Zagory 
będzie zmuszony cdtąd sam czuwać nad 
swoją żoną. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L . Pawłowsk ie

go (P iot rkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 50). B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), J . S i t k k w i c z a (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). (p) 

Bernard Kellermann na ekranie. 
P r z e d p r e m j e r ą f i l m u 

„W krainie srebrnego lwa" 
w Ł o d z i . 

Kinematografia współczesna sięga co
raz częściej do skarbnicy l i teratury k la
sycznej, w y ł a w i a z niej per ły . bv w cen
nej oprawie technicznej i reżyserskiej rzu 
cić je na srebrny ekran. 

Po Ewersowsk im „Studencie z P rag i " , 
po „Tkaczach " Hauptmanna przyszła ko
lej na Bernarda Kellermanna. 

Autor „P rze łomu" i . .Braci Schellen-
be rg " (sf i lmowanych już przed k i lku laty 
z Conradem Veidtem w podwójnej ro l i ) , 
natchniony twórca „Tune lu " i „ I ngeborg i " 
s łynny powieściopisarz Bernard Kel ler
mann stanął na czele w ie lk ie j ekspedycji 
f i lmowej , k tóra wy ruszy ła do Pers j i i tam 
pod osobistem k ie rown ic twem Kel lerman
na wyp rodukowany został 

n iezwyk le interesujący f i lm, 
odzwierciadlający egzotyczne kra jobrazy 
i archi tekturę Persj i oraz życie jej miesz
kańców. [ 

Egzotyzm na. ekranie zawsze pociągał 
najszersze w a r s t w y mi łośników kina. 

Ale egzotyzm, przedstawiony w for
mie nawskroś ar tystycznej i zreal izowany 
do tego przez cz łowieka wie lk ie j ku l tu ry 
i o lbrzymiego talentu, jak im jest bezsprze
cznie Bernard Kel lermann. ten egzotyzm 
nie mą 1 nie będzie miał sobie równego. 

F i lm ten. zaty tu łowany „ W kraju srebr 
nego l w a " będzie n iewątp l iwie jednym z 
najc iekawszych obrazów egzotycznych ze 
względu na formę, realizacje i sam temat 
zdjęć, s tanowiący nie bylejaką sensację. 

F i lm pod ty t . „ W kra ju srebrnego l w a " 
został ca łkowic ie nakręcony W Persji 
przez najlepszych operatorów europej
skich, k tó rzy przenieśli na taśmę f i lmową 
charakterystyczne krajobrazy, architektu 
re i intymne szczegóły z życia Persów. 

Fi lm Berharda Kellermana spotkał się 
wszędzie z niesłychanem zainteresowa
niem, sądzić więc należy, że i w Łodzi sta 
nowić będzie nielada atrakcje 
dla wszystk ich t ych . k tó r zy nie ogranicza 
Ja się do obserwacji tego co ich otacza bez 
pośrednio, a chciel iby sięgnąć okiem w naj 
bardziej c iekawe i egzotyczne zakątki ku 
l i ziemskiej. 

Fakt, że Jeden z najwybi tn ie jszych po-
wieściopisarzy europejskich stanął n a u -
sługi Dziesiątej Muzy i zainicjował w y 
prawę, uzbrojoną w aparaty kińematogra 
ficzne. dla zreal izowania swego scenariu
sza — powinien niezmiernie ucieszyć tych 
wszystk ich, dla k tó rych pojecie „niemej 
sz tuk i " nie Jest t y l ko czczym frazesem. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Zurych 58,20, Berlin 46,80 — 47,20, wypła ty na 

Warszawę 46,90 — 47,10, Odańsk 57.68 — 83, w y 
płaty na Warszawę 57,68 — 83, Wiedeń 79^31 — 
59, Praga 378 — 375. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż . Za/mkn. Londyn 124,18, N o w y Jork 2558 

t rzy czwarte, Bclcja 355 I Jedna czwarta, Hiszpa-
uja 420,25, Szwajcaria 492,25, Holandja 1026.5, Pra 
za 7580, Niemcy 610. 

Pozostałych notowań z powodu zaburzeń atmo 
sferycznych nie otrzymaliśmy. (PAT. ) 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Ogólna tendencja dla dewiz miata charakter 
wybitnie zniżkowy. Jedynie dewiza na N o w y Jork 
a z europejskich na Mediolan I Prasę utrzymały 
się przy poprzednioh kursach; wszystkie pozosta
łe poważnie sic obniżyły. Zapotrzebowanie było 
nieco większe 1 zostało pokryte wyłącznie w de
wizach, vdyż na dolary gotówkowe brak było na
bywców. 

WIĘKSZY P O P Y T NA D O L A R Ó W K E . 
W dziale papierów państwowych wielkim po

pytem cieszyła się dziś Dol&rówka. zyskując dużą 
zwyżkę kursu. Pozostałe pożyczki państwowe na
bywano chętnie po kursach dotychczasowych. — 
Lepszą tendencję miały też listy miejskie, zwłasz
cza 4 i pół, 5 i S proc. m. W a r s z a w y Z ziemskich 
obniżyły się nieco 4 i pół proc. złotowe. Intere
sowano się też bardzo listami ziemskiemi w walu
cie obce). Notowane by ły bez zmiany 7 proc. do
larowe, 8 proc. zaś poprawiły znacznie swój kurs. 
W dziale obligacyj obracano tylko 10 proc. obite. 
T o w . Kraj . Ziemskiego po dawnym kursie. 

Wlelk lem zainteresowaniem 1 popytem cieszy 
się nadal w obrotach pozagiełdowych 4 proc Po
życzka Inwestycyjna Dokonano nią licznych tran
zakcyj przeważnie po kursach 121 i 122. 

MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zainteresowanie dla akcy] Jeszcze bardziej zma 

lalo przechylając się raczej na stronę papierów 
procentowych. W wyniku tego zmniejszyła sw 
także liczba zawieranych tranzakcyj, a I ogólna 
rozmiary obrotów spadły poniźel norm przecięt
nych. Mimo to tendencja ogólna nie uległa osłabie
niu, a nawet część akcyl uzyskała leprze notowa
nia. Z akcyj bankowych podniósł sie dzięki mi ło j 
podaży Bank Zachodni Pozostałe ink Bank Pol ik l , 
Handlowy i Z w . Spółek Zarobkowych utrzymały 
się na poziomic giełdy piątkowej. 

Chciano płacić dotychczasową cenę za Spleis.i, 
jednak w trauzakćji wobec braku materiału nie 
doszło. 

Zupełnie bez ruchu był dział akcyl elektrycz
nych. Z akcyj cukrowych poprawił swój poprzed
ni kurs Cukier, zawierano też drobne tranzakcje 
Częstocicami. Bardzo ruchliwy niedawno dział ak
cyj cementowych miał obroty mniejsze, Jednak 
przy tendencji utrzymanej. 

Również bez zmiany pozostał kurs Warsz . Tow. 
Kopalń Węgla , zato obroty temi tendencjami oży
w i ł y się. Dział naftowy nie znalazł w w l e odbior
ców Niejednolicie ukształtowały się kursy w dzia 
le akcyj metalurgicznych. Większym popytem cie
szył się Modrzejów i Pocisk, one też poprawiły 
jeszcze swoje kursy. 

Słabiej natomiast interesowano sie Staracho
wicami i Lilpopem, dzięki czemu poniosły one nie
wielkie straty. Doszło też do tranzakcyj dawno 
nie notowaną akcja Parowozów. Z akcyj przemy
słu włókienniczego mdniosło się cokolwiek Za

wiercie. Żadnych tranzakcyj nie zawierano w dzia 
le handlowym, zainteresowanie k tórym niemal u-
stalo. 

Z akcyj papierniczych bez zmiany notowano 
Klucze. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ Z M I A N 
Warszawa, 7. 6. — Tranzakcje na giełdzie Zbo-

i o w o - T o w a r o w e j ca 100 klg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto stare 42 —43, rtowe 40.50 — 
41, pszenica 55 — 56, jęczmień browarny 44 — 45, 
na kaszę 41 — 42, z imowy nowy 40 — 41, owies 
jednolity 49 — 51, rzepak zimowy suchy 82 — 83 
otręby żytnie 30 — 31, pszenne 28 — 29, mąka 
pszenna 4 zerowa A 88 — 90, pszenica czterozero 
wa 80 — 82, żytnia 65 proc. 64 — 65. Usposobie
nie spokojne. Obroty małe. 

- :o: 

W ostatnich dniach opuścił prasę „Informator 
Pocztowo-Kolejowy. wydany bardzo starannie 
przez Warszawski Instytut Wydawniczy .Polonia' 
(Warszawa, Żórawia 24). 

T o Jedyne w swoim rodzaju wydawnictwo za
wiera opracowany według najnowszych urzędo
wych danych spis wszystkich gmin Rzeczypospo
litej Polskiej ze wskazaniem przynależności Ich do 
powiatu, województwa, urzędu pocztowego, urzę
du telegraficznego oraz z podaniem najbliższej sta 
cji kolejowej. 

Ponadto „Informator" zawiera wiadomości, do 
tyczące komunikacji wodnej I lotniczej, taryfy po
cztowe, telegraficzne, kolejowe i t. p.. a także 
wszelkie Inne informacje z zakresu lokomocji i 
transportu towarów. \ 

Źródłowe i ścisłe opracowanie tego podręczni 
ka adresowego pozwala mniemać, że odda on wiel 
kie usługi sferom handlowym i przemysłowym o-
raz wszelkiego rodzaju urzędom i instytucjom przy 
adresowaniu korespondencji i wszelkich przesyłek 
pocztowych i kolejowych. 

K o b i e t a w ś w i e c i e I w d o m u . 
Ostatni nr. 15 dwutygodnika „Kobieta w świe

cie i w domu" daje cały szereg modeli i artykułów 
aktualnych. „Ostatni k rzyk mody" zaznajamia czy 
telnkzki z tern, co będzie modne na jesieni. „Po
dział pracy i hlgjena kuchni" przypomina paniom 
domu o racjonalnej organizacji gospodarstwa. 

„Niezawodna recepta na szczęście małżeńskie". 
„Kuracja w Inowrocławiu", „Estetyka starości', 
„Nasze sport ladies". „Patou cudotwórcą" dowcip 
na nowelka „Nie mam co włożyć', wiersz Jan.t 
Szczawicja „Poranek* oraz przepity i wskazówki 
sezonowe uzupełniają bogata i urozmaiconą treść 
numeru. 
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„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 7 sierpnia 1928 rokti. Nr. 18* 

W y s t a w * 

malarstwa 

rzeźby 

t r a f i k i 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

f » W Ł O D M <**> 

(Park im, 

Slcnlfle- ' 

wlczs.) 

Otwarty 

od godz, 

10 rano 

do 23 w. 

B I B L I O T E K A R A D Y PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcz-

na, nl. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł T R A N C I I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz . 6 do 8 wlecz, g wyjątkiem lw ią t I 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

6 - t 

Mlelskl Klnernatopraf Oświatowy 
Za kulisami ekranu 

D l a m ł o d a . — Delfin Francji 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 8, 8 I 10 

„Apollo- - 1) " V 

Peełątefc t e a m ó w : o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Casino" - — Kobieta b a i nazwiska. 
(Świat mówi o tem...) 

„Czary" — T e , których kupić nie można... 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": —Ćmy Paryskie 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 tresowanych 
dzikich lwów. 

„Dom Ludowy" — „Piotr Wielk i" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

„Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza"— Nie grzesz matko 
„Odeon" - Bestja 

Focjątek seansów: o godz. 4. 8, 8 I 10 

. .Resursa" - Co może kobieta 
„Splendid". -— U M ą t bez ślubu. 

2) Kobieta z mil jonami 
Początek seansów: 4.30. 620 , 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych" 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlec* . 

T w ó l urlop spędi, w cbozle Polskiej Y. M . C. fi 

vad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywia

cie. Odpowiednie t o w a n y s t w o . Rozrywka. 

T E A T R L E T N I W PARKU STASZICA. 
Wystawiony ostatnio program rewiowy p. t. 

„Sami G r a m y " zyskuje coraz większe powodze
nie. Publiczność zaśmiewa sie. do łez na dosko
nałym skeczu „Wesoły nieboszczyk" w wykona
niu pp. Dąbrowskiej, Nlemlrzanki, PuchniewskleJ, 
W m a w e r a , (Świetny karawaniairz) Kubińsklego, 
Tartakowiicza, Skorasińskiego I Kijowskiego, któ
ry równocześnie całość wyreżyserował . 

Szereg produkcyj tanecznych w wykonaniu pp. 
Soboltówny, Szmarówny, Wojnara I girlsów przy
czynia sie do uświetnienia tego miłego widowi 
ska. Niespodzianką dla publiczności są audycje 
ra<Howe finmy Radjo-Audjon (Trauguta 1) w an
traktach'. W masie produkcyj tanecznych pp. 
artystki ofiarowują publiczności kwiaty (f irmy 
Salwa 1 czekolady (f irmy SuchaTd). 

Początek przedstawienia o godz. 9 wieczorem, 
Po przedstawieniu komunikacja zapewniona. Kasa 
czynna codziennie w parku Staszica od godziny 
7 wieczorem. 

T E A T R LETNI „GONG" 
Dziś powtórzenie premiery p. t. „Profesor Stei

nach w Łodzi" w wykonaniu Skonlecznego, Cy
bulskiego, SleJańsklego, Sawickie) 1 Buczyńskie), 
którzy tym razem rozpętali prawdziwą orgie 
śmiechu. Gonglątka, które powróciły z urlopr i 
nowoangażowany baletmistrz Cesarski popisują sie 
w efektownych numerach tanecznych. Program 
ma zapewnione długotrwale powodzenie. 

Codziennie 2 przedstawienia. 

Olimpijczyk. 

Finlandczyk Ritola po swem sensa-
cyjnem zwycięstwie, odniesionem 

nad swym rodakiem Nurmi'm. 

Rugby. 

Rysunek Jeana iJacoby'ego, k tó ry otrzyma! z loty medial ol impijski. 

Olimpjada. 

Zwycięska dwójka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

N A D A W C Z E ' . 
Wtorek, 7-go sierpnia. 

Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjacklej w Krakowie, komuni
kat lntniczo-mcteorologiczny; 13.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
nad program; 15.20 Przerwa; 17.25 Transmisja 
odczytu z Poznania; 17*50 P r z e r w a ; 18.00 Kon
cert popotudniowy; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
P r z e r w a ; 19.30 Odczyt p. t. „Służba wojskowa a 

zdrowie" wygłosi mjr. Babeckl; 19.55 Komunikat 
rolniczy oraz transmisja z Krakowa notowań gieł
dy zbożowe) krakowskie); 20.05 Nad program ! 
komunikaty; 20.15 Koncert orkiestry Filharmonii 
warszawskiej organizowany wespół z Polsklem 
Radjo (transmisja z Doliny Szwajcarskiej). W y 
konawcy orkiestra pod dyr. Tadeusza Mazurkie
wicza oraz Helena Ivoni-Skupiewska (śpiew); 
22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-mcteoro-
logiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komu
nikaty: policyjny, sportowy oraz nad program: 
22.30 Muzyka taneczna z restauracji „Oaza". Or-
klstra pod kler. W . Roszkowskiego i I. Karbo-
wiaka. 

Z p r a w a m i g i m n a z j ó w p a ń s t w o w y c h — 

Żeńskie gimnazjum T-wa „ K u l t u r a 

D r . 

Soławiei 
P i o t r k o w s k a 8 5 . 

C z e s n e 3 5 a ł o t y c h m i e s i ę c z n i e . r 
U r z ę d n i c y p a ń s t w o w i z w o l n i e n i o d o p ł a t . 

I 

I Glazer 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby skórna I 

weneryczna. 
Przyjmuje od 6 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

n l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—7 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Dr. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n l a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 od 5—8. 

Obiady smaczne — 
wydaje tanio od 

12—4 w pry waty m 
mieszkaniu. — K o n 
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter 

t \ 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

1 

Specjalista chorób 
•kornych i wene-

Pfol7kowsk3 9S 

— Tel. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 da 
4 po pot. 1 od 8-el 
do 9-ej wieczór. — 

LECZNICA 
lekarzy iwiallstów i Babinę! d.olyitytz.y 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

Erzyjmuje chorych w chorobach wszyst-
ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 

po por. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

i-i >: Wizyty na mieście :-• :-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostku 
W niedziele i święta do godz. 2 po poŁ 

SZWALNIA 

Łódź, P i o t r k o w s k a 1 0 4 - a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

I POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y 1 A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I p o ś c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Choroby skórne,w« 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

D r . m e d . 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Potrzebna zdolna 
Bani do ondu-

l a c j i * i manicure. 
Pensje stata, lnb 
procent. Wiadomość 
nl. Aleksandrowska 
Nr. 118 Zakład 

Fryzjerski. 

Ubiory męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I 
wejście, i piętro. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
[W Łodzi miesięcznie — — — — 
M e robotników . —• — — — 
[Me prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

a j f i d i L Echo WietL" i „Koriw łOdUti" łacinie zł. 7.10 
Odnszenia da do me 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.S0 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Ze tekstem . . . 25 . . . „ . . 4 . 
Nekrdlogi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . • „ » . „ . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraj — najmniejsze ogłoszeni, 
t zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenie honorariom uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
u l Zawadzka Nr. L 

.Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
w t a r ł a ł f l a ^ s M -


